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JESZCZE 0  SEJMIE
P ie rw sze  la ta  is tn ie n ia  R zeczy p o ­

spolitej zm a rtw y c h w sta łe j z w iek o - 
''Vej n iew oli, ży jącej w  a tm o sfe rze  
^ o je n n e g o  n iepoko ju , n ac isk an e j 

_otł w schodn iej,, b ąd ź  od  zach o d ­
z ę ]  ściany, bez  zaso b ó w  p ien ięż- 
nYch, z m iljonam i h e k ta ró w  zap u sz ­
czonej od la t k ilk u  ziem i ornej w  naj- 
zYzniejszej g leb ie  p o lsk ie j —  by ły  
szczególnie c iężk ie . I w  te j c iężk iej, 
W ypełnionej b u rz ą  a tm o sfe rze , trz e -  

a  hyło n ie ty lk o  g ran ice  zdobyw ać, 
Cc Zostało d o k o n an e  w ciężk im , pa- 
r ? e tn im  tru d z ie  d o p ie ro  w  r. 1923, 
a e u k ła d a ć  K o n sty tu c ję , a le  budo- 
' Vać sy stem  p o d a tk o w y , jak że  zm ien- 
CY yf. dobie  p o w szechnej eu ro p e j- 
sk iej .inflacji, p ró b o w ać  k o n so lidac ji 
ustro ju , zlep ionego  z trz e c h , jak że  
rożn y ch  o rganizm ów  p ań stw o w y ch .

oejm  z tru d e m  sp ro s ta ł  tym  ty ta ­
n icznym  zadan iom , a le  sp ro s ta ł, i to  
pow inno m u być p o czy tan e  za w ie ­
k o p o m n ą zasługę.

I K o n sty tu c ja  T rzec ieg o  M aja, k tó ­
rą  dziś s ław ią  n a jb a rd z ie j reak cy jn i, 
n a jbardz ie j bogoo jczyźn ian i p isa rze , 
m ów cy, k a p e la n i naro d o w i, b y ła  dzie- 
em  rew olucji, u łożonem  niem al w 
onsp iracji, n a rzu co n em  „panom  i 

P ra ła to m  p rzez  rew o lu c jo n is tó w , w 
ro d za ju  K o łłą ta ja  i Ignacego  P o to c ­
kiego.

K o n sty tu c ja  m arco w a , dzie ło  k o m ­
p rom isu  pom iędzy  in te re sa m i sp rze - 
nznem i społecznem u, pom ięd zy  n ie ­
n aw iśc ią  do d em o k rac ji a w ia rą  w  
dem okrac ję , pom iędzy  s tra c h e m  
P rzed  re p u b lik ą  a w ia rą  w  rep u b lik ę , 
P om iędzy  o d z iedziczonem i po  z a b o r­
c ach  p rze sąd am i i p rzy w iązan iam i a 
oezin teresow tną  o fia rą  d o ty c h c z a so ­
w y ch  rew o lu c jo n is tó w  —  n ie  m ogła 
b y c  do sk o n a ło śc ią . B yła  b a rd zo  d a ­
le k a  o d  d o skona łośc i, a le  b y ła  w ie l­
k ą  p rzez  sam  fa k t p o w stan ia ! N a le ­
ż y  zaw sze  p am ię tać , gdy  się ją k ry ­
tyce  poddaje , w a ru n k i, w  k tó ry c h  się 
ro d z iła . P o  p ięc iu  la ta c h  s to so w an ia  
te j k o n s ty tu c ji jed en  z jej w sp ó ła u to ­
rów , p rzy w ó d ca  sk ra jn e j p ra w ic y  se j­
m ow ej, p. E. D ubanow icz , dom agając 

t,R ew izji K o n sty tu c ji" , p rzy zn a ł 
się o tw a rc ie  do p o b u d ek , jak ie  r z ą ­
d ziły  nim  i jego p rzy jac ió łm i p rzy  
W spółtw orzen iu :

••Niebezpieczeństwo nadużycia władzy z 
Ci’‘> gdyby ona znalazła się w ręku czło- 
leka, do którego zasad państwowych 

unuaru i poczucia prawa niepodobna było 
mieć Zaufania, obawa przed wstrząśnienia- 
01:1 we!wnęitraniemii, które musiały towarzy- 
^yó nadużyciu tych praw w okresie Łwo- 
^enia się i ustalania państwa — przezwy- 

żyły poczucie potrzeby nieodzownych w 
— W h  warunkach aitrybucji władzy 
Wykonawczej' państwia".

O to  co  p isa ł P. D ubanow icz  na  ś tr. 
d7 sw oje, b ro sz u ry  z r. 1926. Co tu  
trz e b a  w ięce j podz iw iać  i n ad  czem
w ięce , się sm u d ć : lek k o m y śln o ść  czy 
n a iw n o ść?  J a k to ?  B udu jecie  konsty - 
tu q ę ,  n a jid ea lm e jszą  p o d s ta w ę  (ist- 
b l f k T  P*ńf tw a. Polsk iego , jako  re p u -  

i , .  ' 2Iel°  n ie  n a  dzień  dzisie jszy  
b hczone, jeno na  d ługie, n ie sk o ń czo - 
e ta ta  i z am ias t m yśleć  o in te re -  

ra. n a rodu  i p ań s tw a , m yślic ie  o
w łasnym  s tra c h u , o w łasn y ch , d ro b ­
nych  w  p o ró w n an iu  z pań stw em , in- 
e re sa c h  i in te re s ik a c h . T en  s tra c h  

lilipu tów  p rz e d  A n teu szem , ta  o b ro ­
na s ta n u  p o siad an ia , p o s iad ło śc i
z iem sk ich , fab ry k  i k as  ogn io trw a- 
yc zd ecy d o w a ła  o s to su n k u  p.p. 

U ubanow iczów  do dzie ła , k tó re  n ie ­
o stro żn y  w y b o rc a  u k ła d a ć  im  po lec ił. 

. .m a s tra szn ie jsze j ironji, n iźli
„ iron ja  h is to rji . P rz y sz ły  w y p a d k i 
m ajow e i p.p. D u b an o w icze  p ie rw si 
n a  p ra w ic y  sejm ow ej, p o k ło n ili się w  
p as  cz łow iekow i, do k tó re g o  „ zasad  
p ań stw o w y ch , sum ien ia , p o czu c ia  
p ra w a  m e m ogh m ieć zau fan ia . A ch  
jak ież  dziś m ają  zau fan ie! P ro sz ą  B o­
ga, a b y  te n  b ra k  u m ia ru "  t rw a ł  jak - 
najd łuzej. W ą tp ię  jed n ak , czy  żału ją , 
ze u d a rem n ia li w  c iąg u  d ługich  spo-
row  w Sejmie konstytucyjnym  w szel­
ką konsekw entną dem okratyzację po­
stępow ą K onstytucji! Gdzież tam ' 
W ychowani na austrjack iej m onar- 
chistycznej K onstytucji, uczniow ie 
n iem ieckich kajzerosław nych Laban-

PIERWSZY OKRES NASZEJ WALKI 
0 SAMORZĄD DOBIEGŁ KOŃCA

Zdobyliśmy wiele mandatów, Wzię­
liśmy na siebie nową i dużą odpo- 
w iedzialność.

Chcąc w miarę sil dopomóc towa-

„SAMORZĄD" ukazywać się bę­
dzie od września raz na dwa tygo­
dnie (narazie). Będzie omawiać, po­
ruszać, informować o bieżących za­
gadnieniach życia samorządowego i

rzyszom radnym, prezydentom, bur­
mistrzom, ławnikom, wójtom, przy­
gotowujemy stały DODATEK DO 
, ROBOTNIKA" pod tytułem:

„SAMORZĄD”
o socjalistycznej pracy samorządo­
wej.

Wszystkich naszych działaczy w 
tej dziedzinie prosimy o współpraco- 
wnictwo.

OBRADY AUSTRJACKIEJ RADY NARODOWEJ
MOWA SEIPLA

W ied eń , 26 liipca. (PA T.). N a dlzi- 
siejszem  p o sied zen iu  R ad y  N aro d o ­
w ej z a b ra ł głos k a n c le rz  dr. SeŁpel i 
w spo m n ia ł o p ro ces ie  z p o w o d u  zajść 
w  S ch a t te n d  orfie, zaznacza jąc , ®e 
rz ą d  godzi się  na  re fo rm ę  in sty tuc ji 
sądów  przysięg łych . P rzech o d ząc  do 
zajść sam ych, pow ied z ia ł dr. Seipel, 
że b u rm is trz  S e itz  n ie  zgodził s ię  na 
in te rw en c ję  w ojskow ą, co  sp o w o d o ­
w a ło  (!) zn aczn e  s tr a ty  w  ludz iach . 
K an c le rz  zaap e lo w ał do  b u rm is trz a  
S e itza , b y  d o trzy m ał sw ego słow a i 
zw inął m ie jską  s tra ż  b ezp ieczeń stw a , 
sko ro  n a s tą p i u sp o ko jen ie . S tra jk

k o le jo w y  i te le fo n iczn y  zao strzy ły  
sy tu ac ję . P ew n e  e lem en ty  u siło w ały  
re w o ltę  zam ien ić  w rew olucję . R ó w ­
nocześn ie  ro zsze rzan o  zag ran icą  n a j­
bard z ie j p rze sa d z o n e  w ieści o zaj­
ściach , n a  szczęście  re p u b lik a  aus- 
t i ja c k a  zd o ła ła  przezw yciężyć  p rz e ­
silen ie  w łasn em i siłam i. K a n c le rz  
z a a p e lo w ał do s tronn ic tw , b y  s ta ra ­
ły  się n a  p rzy sz ło ść  un iem ożliw ić p o ­
d o b n e  za jścia . N astęp n ie  z a b ra ł głos 
im ien iem  p a rtji so c ja ld em o k ra ty cz ­
nej p o se ł tow . d r. B auer. P o s ied ze ­
n ie trw a  dalej.

TRYBUNAŁ HASKI UZNAŁ SWĄ KOMPETENCJĘ 
W SPRAWIE CHORZOWA

_ Haga, 26 lipca. (PAT.). W dniu dzi­
siejszym Stały Międzynarodowy Try­
bunał Sprawiedliwości w Hadze o- 
głosił decyzję w sprawie kompeten­
cji Trybunału do rozstrzyga ntą spra­
wy fabryki związków azotowych w 
Chorzowie. Mianowicie 9 głosami 
przeciwko 3 Trybunał uznał się kom­
petentnym do jej rozpoznania. W 
motywach podniesiono, że poprzed­
nia decyzja w kwestji kompetencji 
nie załatwia obecnie rozpatrywane­
go zagadnienia, że jednak zdaniem

Trybunału żadn? inna instancja nie 
jest kompetentna do rozpatrzenia go. 
Kwestja ewentualnej kompensaty ze 
wzajemnemi pretensjami Polski pozo­
stawiona została w zawieszeniu. Try­
bunał oparł się wyłącznie na art. 23 
konwencji górnośląskiej uważając, że 
traktat locarneński w grę nie wcho­
dzi, gdyż skarga niemiecka nie była 
na nim oparta. Po odczytaniu wyro­
ku sędzia narodowy Polski, proł, Lud­
wik Erlich odczytał votum separa­
tum.

MORSKA KONFERENCJA ROZBROJENIOWA
DEKLARACJA RZĄDU ANGIELSKIEGO

Londyn, 26 lipica. (PAT.). Kanclerz 
Skarbu Churchill oświadlczył w Izbie 
Gmin, że deklaracja rządowa w spra­
wie konferencji morskiej w Genewie

ZŁE WRAŻENIE STANOWISKA ANGLJ! W  STANACH ZJEON.
L ondyn, 26 lipca . (PA T.). B iu ro  

R e u te ra  dow iadu je  się, izie nieuiza- 
sadniona^ p o g ło sk a  o tern, jak o b y  Am- 
glja z a m ie rza ła  p rz e p ro w a d z ić  p la n  

,oudow y  K rążow ników  aż do ogólnej 
ilości to n a ż u  600,000 ton , w y w o ła ła  
w  S tan ach  z jed n o czo n y ch  silny  ru ch  
p ro p ag an d o w y  p rzec iw  ang ie lsk i. W  
zw iązku  z tern B iuro  R e u te ra  dow ia-

ZWOLENNICY KS. KAROLA W PARYŻU
OŚWIADCZENIE, KTÓRE NIC NIE MÓWI

Paryż, 26.7 (PAT.). Jak  podaje „Petit 
Parisien , ks. Karol rumuński przyjął w 
dniu wzorajszym wielu współrodaków, 
m. in. pięciu przybyłych bezpośrednio z 
Bukaresztu pod przewodnictwem sekre­
tarza prof. Yorgi. Po zakończeniu wizyt, 
prof. Niculesco oświadczył, że książę

dów  —  nie o rep u b lice  m yśleli, jeno 
o p a ń s tw ie  „o b sza rn ik ó w  i fa b ry k a n ­
tó w ". /

J e ż e li  żyjem y w  demokracji, jeżeli 
k o n s ty tu c ja  n asza  je s t republikańską, 
PRAWO rodzić  m oże się ty lk o  w  S e j­
mie- Sejm  bow iem  w y ra ż a  w olę zb io ­
ro w ą  n a ro d u , o k tó re j m ów i K o n s ty ­
tucja . In ic ja ty w a  p ra w o d a w c za  jest 
p rzy w ile jem  Sejm u, a  jeżeli rz ą d  ją 
ró w n ież  posiad a , to  ty lk o  w  dom nie­
m aniu , że  jest to  rz ą d  p a r la m e n ta r ­
ny , k tó ry  z ło n a  Sejm u w y sz e d ł i 
p rzed  S ejm em  jest odpow iedz ia lny . 
N ie w szy scy  m in is tro w ie  sp ra w ie d li­
w ośc i zd aw a li sob ie  sp ra w ę  z tego  
sv logizm u i z p rz e s ła n e k  tego  sy lo -

zdecydowany jest nie stw arzać obecne­
mu rządowi rumuńskiemu komplikacji 
przez podejmowanie niewczesnych posu­
nięć, jednakże książę nie taił swej gory­
czy, jaką czuje z tego powodu, że nie 
zezwolono mu na pożegnanie zwłok oj-

gizm u. Ich  um ysły nie b y ły  w y ch o w a­
ne w  a tm o sfe rze  rep u b lik i. W y ro sły  
w n iew oli, w  a tm o sferze  z a tru te j a b ­
so lu tyzm u. N ie rozum ie li zgoła, co to  
je s t „w o la  su w eren n a"  n a ro d u , co to  
je s t n a ró d , p a rlam en t, rz ą d  p a r la m e n ­
ta rn y . D la  n ich  p re z y d e n t r a d y  m in i­
s tró w , P a d e re w sk i czy  G rab sk i, to  
by li te n  sam  S to ły p in  czy  B e th m an - 
H ollw eg, ty lk o  tro c h ę  p rzy zw o its i 
i b ez  k rw i na  ręk ach .

A le  to  b y ło  coś zgoła , coś z a sa d ­
niczo  różnego . I z ty c h  n iep o ro zu ­
m ień  m ógł się  u ro d z ić  bezpaT lam eri- 
ta rn y  dzień  dzisiejszy , sm utny , c ięż ­
k i dz ień  p a tr jo ty  po lsk iego .

Stanisław Posner.

„WSKAZANIA" ENDECKIE
ZADOWOLENIE Z BRAKU SPRAW NOŚCI „SANACYJNEGO”

KONKURENTA
R ada Naczelna Związku Ludowo-Na­

rodowego zapewne miała przed sobą 
odezwę naszą, kiedy układała swe u- 
chwały, ogłoszone wczoraj w „Dwugro- 
szówce". Jeżeli odrzucić nieco przesad­
ne przechwałki, że próby osłabienia Lu- 
endecji nie osiągnęły skutku, to  uchwa­
ły te przepojone są jaknajbardziej sło­
necznym optymizmem.

„Stwierdzono" — powiada rezolucja—
,.że znamienne dla obecnego okresu pró­
by rozbicia polityki narodowej (czytaj: 
endeckiej) w Polsce i osłabienia Zw.
Lud.-Nar. nie osiągnęły celu..." Dowo­
dem ma być rozwój „ruchu polityczno- 
narodowego żywiołów młodych" w obo­
zie W ielkiej Polski. Co to znaczy? Postęp 
w tworzeniu bojówek faszystowskich?
Dobre wyszkolenie korporantów  w strze­
laniu i używaniu kija?

oraz polityki angielskiej w sprawach 
zbrojeń morskich zostanie złożona na 
posiedzeniu środowem lub czwartko- 
wem. >

Napuszona rezolucja nie daje na to 
odpowiedzi, ale zato w dalszych ustę­
pach pokazuje, co endecję boli.

1. „Dążenie panoszących się dziś ży­
wiołów do wysunięcia na czoło polityki 
materjalnych interesów poszczególnych 
grup społecznych"... — czyli walka z o- 
bozem majowym o dusze i pieniądze 
Wierzbickich i Radziwiłłów.

2. „Rada kładzie... nacisk na obowią­
zek członków... pracy nad wzmocnieniem 
ducha religijnego w narodzie i powagi 
kościoła katolickiego w państwie, przy­
pominając, że religja jest dla nas celem, 
którem u służymy, a nie środkiem, mają­
cym służyć interesom politycznym* lub 
społecznym" — czyli walka z obozem 
majowym o błogosławieństwa i wpływy 
Rakowskich i Sapiehów, o przywilej do 
agitacji z ambony.

3. „W zrost propagandy komunistycz­
nej, zagrażający rozkładem  naszego ży­
cia"...—czyli prześciganie się z samą po­
licją w wyolbrzymianiu niebezpieczeń­

stw a komunistycznego i w gorączce re ­
presyjnej.

4. „W obec rozzuchwalenia się żywio­
łów niepolskich... Rada wzywa organiza­
cje, działające na terenach starcia z temi 
żywiołami, do wzmożonej wytężonej pra-, 
cy‘‘... — czyli rywalizacja z samym p. 
Meysztowiczem i „Słowem wileńskiem 
w tępieniu ruchu narodowego mniejszo­
ści.

Jednem  słowem: nie opozycja, ale jęk 
zagrożonego konkurenta. Trzeba kramik 
swój przewietrzyć, żeby pobić młodego 
konkurenta „sanacyjnego", korzystają­
cego z możnego poparcia i kredytu. S ta­
re  wygi endeckie nie tracą  jednak na­
dziei. Błędy i b rak  doświadczenia i na­
iwność konkurenta — tak  się endekom 
wydaje — szybko go unieszkodliwią.

Ale endeków czeka rozczarowanie. 
Bankructwo konkurenta szarpnie mocno 
i endecję. Na placu zostanie prawdziwa 
demokracja, ku której zwracają się co­
raz szersze masy tych, co dość mają wy-4 
ścigu w zdobywaniu względów kapita­
łu przemysłowego i obszarniczego.

***
S traty  niewątpliwe, poniesione w o- 

kresie pomajowym, endecja pragnie od­
bić sobie przez zwrócenie „szczególnych 
wysiłków" do pracy wśród ludności ro ­
botniczej.

„W ysiłki" te zgóry skazane są na prze­
graną. Naw et chwilowo przez kom uni­
stów otumaniona część robotników , gdy 
się opamięta, nie będzie szukała schro­
nienia na łonie endecji.

A petyt endecji na „ludność robotni­
czą" dowodzi, że stosunek z Chadecją 
musiał już grubo się popsuć, skoro en ­
decja sięga do dziedziny, k tó ra  wedle 
porozumienia m iała być pozostawiona 
do wyłącznej dyspozycji Ch. D.

NOWY WOJEWODA
OBSZARNIK. KONSERWATYSTA I KRYTYK LITERACKI

duje  się  z ; n g ie lsk jch  k ó ł m ia ro d a j­
nych, że A ng’ja n igdzie d o ty ch czas  
n ie  w y s tą p iła  z k a te g o ry c z n em  ż ąd a ­
n iem  p ra w a  po siad an ia  to n a ż u  w  Mo­
ści 600,000 ton i w ogóle  nie je s t jesz ­
cze  d o ty ch czas  w m ożności d o k ła d ­
n ego  ob liczen ia  to n a ż u  d la  n iej n ie ­
zbędnego .

Nieliczni znawcy polskiej literatury  
krytycznej o wielkich pisarzach rosyj­
skich, zanotowali studjum p. Dunin- 
Borkowskiego o Dostojewskim. Bywal­
cy klubów ziemiańskich we Lwowie 
spotykali się z zamożnym właścicielem 
dóbr p. Duninem - Borkowskim. W re­
szcie — jedno z kilku miejsc na niezbyt 
obszernej kanapie „majowych" zacho­

wawców wschodnio - galicyjskich, zaj­
mował ten  sam p. Dunin Borkowski.

Czy to ten  sam p. Dunin - Borkow- 
| ski, k tóry został mianowany wojewodą 

i objął jedną z najtrudniejszych placó­
w ek administracyjnych, wymagających 
wielkiego doświadczenia politycznego i 
społecznego?

ECHA ODEZWY P. P. S. .
LEPSZY SZCZERY ENDEK NIŻ NIESZCZERY RADYKAŁ

Notujemy dwa głosy: p. senatora Bo­
lesława Koskowskiego z „Kurjera W ar­
szawskiego" i p. W ojciecha Stpiczyńskie- 
go z „Głosu Prawdy".

P. Koskowski szczerze i uczciwie po­
wiedział, po przeczytaniu odezwy. „Bia­
li. łączcie się" — przeciw czerwonym. 
Bardzo rozumne hasło w odpowiedzi na 
naszą odezwę, która nawoływała „czer­
wonych" do łączenia się pod sztandarem 
P P. S. przeciwko białym i tym, którzy 
białymi chcą nagw ałt zostać.

Trudne jest w takiej sytuacji stanowi-* 
sko „wyblakłych", brudno—białych czy 
blado - różowych. P. Stpiczyński należy 
do kategorji tych ostatnich. Tęskni do 
bieli, a skarży się na czerwonych, że go 
odtrącili.

Narazie uraczono nas szeregiem n ie­
ścisłych ogólników, na k tóre nie będzie­
my odpowiadali. Czekamy na przyrze­
czone „definicje". Może nareszcie do­
wiemy się, jaki pozytywny program o- 
bozu sanacyjnego.

„STRA2 NARODOWA" DZIAŁA
NIELEGALNA ROBOTA W  WOJSKU

Kilka tygodni tem u M inister Spr. W e­
w nętrznych rozw iązał w całem Pań­
stwie tak  zwaną „Straż Narodową", 
organizację faszystowską Obozu W iel­
kiej Polski.

Przy rozwiązaniu obchodzono się ze 
„Strażą" jak z jajkiem—broń Boże, aby 
nie skrzywdzić.

Tymczasem rozwiązana legalnie 
„Straż" działa na całego nie legalnie. 
Dowodem są dwa dokumenciki, które 
w artykule wstępnym ogłasza „Ziemia 
Lubelska". Dokumencik pierwszy:

„Do Druha Zamojskiego Michała, Ko­
mendanta Chorągwi Lubartowskiej.

„Polecamy druhowi Kom end autowi
wznowienie propagandy w wojskowości 
w celach szybszego rozwoju naszej orga­

nizacji. Jednocześnie prosimy o nadesła­
nie nam sprawozdania o aikcji propagandy 
przedwyborczej'’.
A więc robota w josku idzie. Ca na 

to w ładze wojskowe?
Dokumencik drugi — to okólnik do 

kom endantów chorągwi, w którym  się 
poleca aby 50% ze składek członkow­
skich użyć ' „na inwentarz uzbrojenia" 
oraz „poleca się druhowi Stefanowi 
Kotowskiemu, wypożyczenie broni ko­
mendantom chorągwi". W ięc p. Kotow­
ski jest w posiadaniu takiej ilości broni, 
że aż ją wypożycza!

Widzimy, że endecja odżyła po 
dniach majowych i bierze się do robo­
ty-
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Z B L I Z K A  I Z D A L E R A
O „NIEŚMIERTELNYCH**

W LITERATURZE.
n.

Pragną u nas powołać do życia 
Akadermję literaturę polskiej. Zasta­
nawialiśmy się w numerze poprzed­
nim nad tym pomysłem, który  uw a­
żamy za zbyteczny (ze względu na 
istnienie Akademji krakowskiej). Le­
piej byłoby, tak  kończyliśmy artykuł 
nasz, gdyby wielcy dygnitarze litera­
tury myśleli o tem, jak nędzy litera­
tów zapobiec. Nędza ta  jest wielka.

W niewielkich, ale jakże wysoce 
kulturalnych państw ach skandynaw­
skich, parlam enty od lat dawnych 
udzielają stałych dożywotnich pensji 
literatom  zasłużonym. Je s t to najro­
zumniejszy sposób płacenia długu, 
jaki zasięga naród wobec artysty. 
Cóż mu z pomnika, który mu po 
śmierci postaw ią? Za życia praca je­
go nie wystarczy, aby dzieci wycho­
wać i zabezpieczyć, aby myśleć o 
własnem zdrowiu, o zdrowiu rodziny. 
Tam na północy — parlam ent nawet 
myślał o tem, jak uczynić, aby literat, 
który lata  całe służył kulturze naro­
dowej — miał troski o kawałek chle- 
ba umniejszone, aby był możliwie 
niezależny od dobrej woli wydawców, 
od zmiennych gustów tych, co książ­
ki kupują. I dlatego Ibsen, Bjómson 
czy Jerzy  Brandes przez długie lata 
pobierali pensje dożywotnie, uchwa­
lone przez parlam enty Szwecji czy 
Danji.

Naszym prawodawcom do głowy 
nie przyszło, że można myśleć o ży­
jących literatach. Uchwalili ogłosić 
,.narodowe" wydanie dzieł Adama 
Mickiewicza. Uchwalili i nic nie uczy­
nili, aby tej uchwale uczynić zadość. 
Może dlatego, że oddali to w takie rę ­
ce, że trzebaby było drugi budżet u- 
chwalić, aby tę ostateczną edycję 
na... papierze, jakiego niema, czcion­
kami specjalnie odlanemi w New J o r­
ku albo w Sydneju, farbą drukarską 
odbitą, jakiej nie zna drukarz Goe- 
tego albo W iktora Hugo, albo Byro- 
n‘a — na rynek księgarski wprowa­
dzić. Tyle lat minęło — nic nie sły­
chać o urzeczywistnieniu pięknej my­
śli, jakiej doczekał się przecie W ik­
tor Hugo we Francji, albo Mazzini 
we W łoszech. Co szkodziłoby Sejmo­
wi, co rok jeden tom ogłosić? S tar­
czyłoby pieniędzy, starczyłoby, pano­
wie! Tyle mamy pieniędzy na wyści­
gi koni polskich w śzerokim prze­
stworzu nowego i starego świata! 
Macie siły, aby budować Akademję 
Nieśmiertelnych — mniej zabiegów 
zużyjecie, aby przekonać, że bez sty- 
pendjów literatura obejść się nie mo­
że.

Ubiegły nas trochę Rady miast pol­
skich: W arszawa, Łódź, Sosnowiec, 
Wilno — wypociły z siebie nagrody 
dla literatów. I nawet Strug dostał 
nagrodę, choć socjalista! Ale to są 
jednorazowe zapomogi, które pozwo­
lą dług} spłacić i wybrać się na odpo­
czynek' do... pensjonatu w Zakopa­
nem. A jutro?, a pojutrze? Czy są­
dzicie, że w skołatanej głowie literata 
myślącego, skąd rachunek krawcowi 
zapłacić (a także piekarzowi, a także 
rzeźnikowi, a także pralni, a także 
nawet księgarzowi!) nie schną w mó­
zgu (i w sercu!) najpiękniejsze pomy­
sły literackie*.?

15 października wpłynąć ma do 
Sejmu, w myśl nakazu Konstytucji, 
budżet na rok przyszły- Sejm będzie 
myślał o bezrobotnych, będzie musiał 
myśleć o urzędnikach, niechaj pomy­
śli tej o literaturze polskiej, bez któ­
rej nie będzie ani kultury polskiej, a- 
ni demokracji polskiej, ani nawet nie 
będzie państwa polskiego!

Henryk Bezmaski.

Z WĘDRÓWEK PO POLSCE
RAJ DLA TURYSTÓW . —  POD W ARSZAW Ą. —  W ERSAL 

W  RADZIWIŁŁOWIE. —  ZABYTKI ŁOWICKIE

Gorące, skwarne lato. Trudno wy­
trzymać w wielkiem, dusznem mieście. 
Niestety —• nieliczne tylko jednostki 
mogą sobie pozwolić na to, aby wyrwać 
się choć na kilka dni z rozżarzonych 
murów stołecznych. Dla większości Ta­
try, morze, Pokucie, ba — nawet Ra­
dość, Milanówek i t. p., to senne marze­
nia...

A jednak, jeśli dobrze poszukać, bez 
trudu „odkryć" można i w niewielkiej 
od Warszawy odległości niezłe a tanie 
letniska. Pod adresem tych wszystkich, 
którzy mają lub mieć będą urlop, a gło­
wią się, gdzie go tanio spędzić, sygna­
lizuję: stacja Radziwiłłów koło Skier­
niewic, wsie Bartniki, Franciszków, 
Puszcza Marjańska.

Okolica lesista, miejscami wprawdzie 
mokra, nietrudno jednak znateść miej­
sca suche i zdrowe. Mieszkań wbród, 
cena pokoju z kuchnią i werandą waha 
się obecnie od 50 do 100 zł., pojedynczy 
pokój można uzyskać nawet za 20 zł. 
(do października). Żywności poddostat- 
kiern, ceny większości produktów o 
10 — 25% tańsze niż w Warszawie. 
Niema tu żadnych „cudowności'' jest 
jednakże wszystko to, czego trzeba; 
powietrze i absolutny spokój. Dla sfer 
pracowniczych i robotniczych letnisko 
wymarzone.

Również i krajoznawca, któremu pu­
stki w kieszeni nie pozwoliły na odle­
głą wędrówkę, znajdzie w tych stro­
nach niezgorszy teren turystyczny. 0 - 
piszę tu właśnie szlak Radziwiłłów — 
Łowicz, jeden bodaj z ciekawszych, ja­
kie w pobliżu Warszawy znaleźć moż­
na.

Z Radziwiłłowa przedzieramy się na 
północ, ku Bolimowi, przez puszczę Bo­
limowską. Piękne, niezmiernie dzikie i 
pełne uroku lasy przecina Rawka, ma­
lowniczo wijąca się wśród gęstej wikli­
ny. Puszcza pełna jeszcze wspomnień 
wojny: okopy, doły, wyżłobione przez 
pocisk; tu i tam cmentarze wojenne na­
wiasem mówiąc, niezbyt przez ludność 
okoliczną szanowane.

15 kilometrów od Radżiiyłłowa •— 
Bolimów, mała, cicha mieścina. Łaciny, 
stary kościół, senny, trawą poi osły Ry­
nek, na nim — dwie smętne kozy, po­
nad nim — dwie dumne anteny .radjo 
we.

Z Bolimowa ruszamy na zachód go­
ścińcem Łowickim, który wkrótce prze­
kształca się w przepiękną aleję wysa­
dzoną staremi lipami. W godzinę jesteś­
my w Nieborowie. Piękny stary pałac 
Radziwiłłów, pełen dzieł sztuki; olbrzy­
mi, wspaniały park.

Jeszcze kilka kilomerojv — jesteśmy 
w Arkadji. Nieduża wieś i wielki, za­
puszczony park. Furtki starannie za­
mknięte, a groźny napis głosi, że obcyn 
wstęp wzbroniony. Nie pozostaje tedy 
nic innego, jak.i wślizgnąć się do parku, 
zamiast przez legalną furtkę, przez ja­
kąś dziurę w plocie. Park w Arkadji 
ciekawy jest, jako pomnik zwyczajów 
i upodobań arystokracji wieku XVIII- 
go. Kaprys bogatej i egzaltowanej Ra-

KOMISARZA
W  WARSZ. KASIE CHORYCH 

NIE BĘDZIE
Imieniem W arszawskiej Kasy Cho­

rych wiceprezes Zarządu tow. Szczy­
piorski i poseł tow. Gardecki udali 
się wczoraj do M inistra Pracy p. J u r ­
kiewicza z prośbą o wyjaśnienie, czy 
prawdziwe są podawane przez nie­
które pisma pogłoski, że Rząd zamie­
rza w W arsz. Kasie Chor. wprowa­
dzić komisarza.

M inister Jurkiew icz w odpowiedzi i

dziwiłłówny, ówczesnej właścicielki 
Arkadji, stworzył tu iście egzotyczne 
ustronie, pełne pomniczków, kolumn, o- 
belisków, ołtarzyków i grot. Jest i świą- 
tyńka Djany, jest symboliczny ołtarz 
przyjaźni. Wszystko to dziś opuszczone 
i zaniedbane, a jednak ciekawe.

Stąd do Łowicza już tylko 5 kilome­
trów. Gościniec w dalszym ciągu prze­
śliczny, chyba tylko droga z Puław do 
Kazimierza nad Wisłą może się równać

tą wspaniałą aleją.
Łowicz, niegdyś, w zamierzchłych 

czasach ośrodek łowów książęcych 
(„Łowisko"), później rezydencja pryma­
sów, ma bogatą przeszłość historyczną 
i jest jednem z niewielu w Polsce miast, 
posiadających pewien odrębny, sobie 
tylko właściwy charakter; w okolicach 
Warszawy jest to bodaj jedyne miasto, 
naprawdę godne zwiedzenia.

Główny punkt atrakcyjny, to koleg­
iata, która obecny swój wygląd ma do 
zawdzięczenia wiekowi XVII-rnu. Nie- 
tylko archtektura świątyni, lecz za­
warte w niej dzieła sztuki, zasługują na 
baczną uwagę. W pierwszym rzędzie— 
pomniki prymasów, nadto — szereg 
cennych obrazów. Pomniki prymasów, 
reprezentujące godnie zwłaszcza styl 
odrodzenia, są niezmiernie wartościo- 
wemi zabytkami dawnej sztuki, a nie­
które z nich, jak np. przepiękny ala­
bastrowy grobowiec prymasa Praż- 
mowskiego, nie mają sobie równych W 
stolicy i mogą iść w zawody z najcen- 
niejszemi pomnikami wawelskiemu.

Poza kolegjalą ciekawe są: kaplica
pomisjonarska, b. ładna, oraz kościół 
o ile się nic mylę — Św. Leonarda, bu­
dowany w epoce gotyku. Inne kościoły, 
w liczbie 4-ch, mniej zasługują na uwa­
gę. Ciekawe jest natomiast Muzeum 
Miejskie, mieszczące się w gmachu 
szkoły handlowej. Trzy nieduże salki 
doszczętnie zapełnione. Stare obrazy, 
rękopisy, dokumenty, pamiątki z ka­
torg moskiewskich i z wielkiej wojny, 
stara broń, skrzynie ozdobne, trochę 
archeologji, różne drobiazgi artystycz­
ne. Najciekawsze są rzeczy lokalne: o- 
ryginalne pazdury z dachów kamieni­
czek łowickich, kołatki, puhary i ozna­
ki cechowe. Pewne zdumienie wywo­
łać musi brak działu etnograficznego, 
który byłby ogromnie interesujący ze 
względu na piękno tutejszych strojów 
ludowych. Kustosz objaśnia nas, że 
dział ten istnieje, ale... w pakach, 
szczupły bowiem lokal nie pozwala Mu­
zeum na należyte umieszczenie wszyst­
kich posiadanych zbiorów.

Naprzeciwko muzeum — b. ładny i 
elegancko utrzymany gmach ratusza 
z belwederkiem, wzorowanym najwi­
doczniej na Łazienkach. Na parterze — 
czytelnia i biblioteka publiczna. Na pię­
trze — przyzwoita sala posiedzeń, zdo­
biona polichromią; dokoła — portrety 
sławnych mężów. Woźny magistracki, 
pokazując mi jakiegoś biskupa, oświad­
cza, żc to „pewnikiem Kościuszko".

Niech tam będzie. Wilk,
(Dok. nast.).

r.a to zapytanie oświadczył, że Rząd 
nie uważa za potrzebne wprowadza­
nia komisarza. Min. Pracy wszakże 
nalegać będzie na obniżenie kosz­
tów administracyjnych, które są o- 
becnie za wysokie. W tym celu po­
trzebna będzie odpowiednia reorga­
nizacja administracji-

Dla omówienia tej kwestji zwoła 
minister w drugiej połowie sierpnia b. 
r. konferencję przy udziale przedsta­
wicieli Zarządu Kasy Chor., tudzież 
Gł. Urz. Ubeap.

SZTUKI PLASTVCIHE
CUDZOZIEMCY O DZIALE POL­
SKIM NA MIĘDZYNARODOWEJ 

WYSTAWIE GRAFIKI WE 
FLORENCJI.

Urządzony przez Towarzystwo 
Szerzenia Sztuki Polskiej wśród ob­
cych dział polski na M iędzynarodo­
wej W ystawie Grafiki we Florencji, 
największej wystawie grafiki, jaką 
dotychczas widział świat, spotkał się 
z nader pochlebnymi głosami krytyki 
cudzoziemskiej. W arto byłoby zebrać 
te głosy, tak ciekawe dla nas, gdyż 
możemy się z nich dowiedzieć, jak 
widzą i jak oceniają grafikę polską
cudzoziemcy, i zapewne jakieś cza­
sopismo artystyczne, np. „Sztuki 
P iękne'1, uczyni to z czasm. Narazie 
notuję tutaj dwa głosy, k tóre pojawi­
ły się w prasie niemieckiej.

W „Neve Zurcher Zeitung'1 (Nr. 980 
z 11 czerwca 1927 r.), najpoważniej­
szym dzienniku nimieckiej Szwajca­
rii, dr. H. Bodmer poświęca działowi 
polskiemu wzmiankę pełną uznania.

Omawiając działy mniejszych państw 
i podkreślając zwłaszcza, że Rosja 
sowiecka nie zdobyła się dotąd w 
dziedzinie plastyki na własną formę, 
dr. Bodmer pisze o dziale polskim, 
co następuje: „Znacznie milszy obraz 
daje grafika Polski. Z nieomylnym 
smakiem i szczęśliwym rozkładem 
akcentów powołano tutaj do rep re­
zentacji wszystko najlepsze, co kraj 
stworzył, w dziedzinie sztuki czarno­
białej. Ostoją działu jest sympatycz­
na postać Leona W yczółkowskiego, 
wypróbowanego przywódcy grafików 
polskich, który z jednakowem mi- 
strzostwm technicznem uprawia lito- 
grafję i akwafortę. Jego kreska jest 
rozpierzchła, przejrzysta, o najwyż­
szej giętkości i kulturze. O szerokiej 
rozpiętości i wielostronności jego 
sztuki świadczy bezlik opracowywa­
nych przez niego tematów, pejzaż, 
arch itek tura  rodzima, polskie życie 
ludowe, typy wieśniaków i magna­
tów, przedewszystkicm  zaś głowy 
charakterystyczne, które ujmuje on 
z cudowną werwą lim'i i precyźją wy­
razu psychicznego. Inną stronę gra­

fiki polskiej reprezentuje Skoczylas 
z grupującą się dokoła niego szkołą 
młodszych grafików. Sztuka, pełna 
prostoty sztuki ludowej, która obrała 
sobie jako ulubiony środek ekspresji 
drzeworyt i nadaje mu z pomocą u- 
miarkowanego podkolorowania zaj­
mującą barwność. Konarska i Kras- 
nodębska kontynuują szczęśliwie te 
usiłowania, czerpiące swe soki z ro­
dzimej gleby".

Podobnie w dzienniku berlińskim 
„Vossische Zeitung" (Nr. 142 z 21-go 
czerwca 1927 r.) pisze p. Gizella Sel- 
den-Goth: „Produkcji graficznej An- 
gjli i Am eryki brak fizjonomji cha­
rakterystycznej, nader odrębna nato­
miast jest sala polska".

Widzimy więc, że cudzoziemcy wy- 
jest sala polska".
czuwają odrębność narodową nietyl- 
ko w grafice Skoczylasa i jego szko­
ły, gdzie jest ona jaskrawo widoczna, 
ale również i w grafice Wyczółkow-' 
skiego, k tóra nam samym wydaje się 
w znacznej mierze francuską i mię­
dzynarodową.

Mieczysław Wallis.

0 PODWYŻKĘ PŁAC PRACOWNIKÓW 
MIEJSKICH

Dnia 26 lipca 1927 r. delegacja Zarzą­
du Głównego Związku w csobach tt. J. 
Gonerko, W. Prejsa i W. Wysockiego, 
została przyjęta przez p. Min. Spraw 
Wewnętrznych, któremu złożyła me- 
morjał w sprawie podwyższenia płac 
pracownikom miejskim w Polsce.

Memorjał ten stwierdza na wstępie, 
że rozporządzenie Prezydenta Rzpli- 
tej z dnia 30 grudnia 1924 roku dosto­
sowało płace pracowników miejskich 
do płac pracowników państwowych. 
Płace te, jak wiadomo wszystkim, są ab­
solutnie niewystarczające na najbardziej 
ograniczone potrzeby życiowe, nawet 
zgodnie z budżetem mnimalnym 11 zł. 
dziennie.

Władze rządowe obiecują podwyższe­
nie zarobków pracownikom państwo­
wym co w konsekwencji podniosłoby 
także płace i pracowników miejskich, 
ale załatwienie tej sprawy stale jest od­
raczane,

Stan finansów samorządów w Polsce 
nie pozwala wprawdzie na szafowanie 
funduszami, ale na to, by polepszyć byt 
swoim pracownikom, którzy od paru 
lat żadnej podwyżki, poza 10%-ową w 
listopadzie ub. r., ńe  otrzymali, — mogą 
sobie samorządy pozwolić; wszelkie żą­
dania, skierowywane przez Związek, 
samorządy jednak odrzucają, motywu­
jąc to brakiem zgody władzy nadzor­
czej na udzielanie jakiejkolwek pod­
wyżki ponad te płace, jakie są przewi­
dziane w rozporządzeniu Prezydenta 
Rzeczypospolitej,

Wobec tego, że nie jest ściśle ustalono 
data, odkąd pracownikom państwowym 
będzie podwyższona pensja, i że sytuac­

ja fnansowa przeważającej ilości samo* 
rządów w Polsce, pozwala na pewne 
polepszenia płac pracownikom' miej­
skim, Zarząd Główny Związku pracow­
ników instytucji użyteczności publicznej 
w Polsce, zwraca się do Pana Mini­
stra o wydanie zarządzenia, by nie cze­
kając na termin, od którego mają być 
podwyższone płace pracownikom pań­
stwowym, — zostały podwyższone za­
robki pracownikom miejskim, zwłasz­
cza niższych kategorji płac, przynaj­
mniej o 25%, t. j. o normę procentową, 
która była przyobiecana przez p. wice- 
premjera, przed lipcem r. b.

Pan Min. Spraw Wew., gen. Sławó) 
Składkpwstki, po wysłuchaniu wywo­
dów delegacji, oświadczył, że pracow­
nicy miejscy wobec rozporządzenia 3 
grudnia 1924 r., nic mogą wcześniej 
otrzymać podwyżki, niż pracownicy 
państwowi co przypuszczalnie powinno 
nastąpić w październiku r. b., że jed­
nak wobec przytoczonych motywów 
przez delegację, skłonny będzie przy­
spieszyć podwyższenie płac pracowni- 
kom miejskim, lecz w każdym razie po 
ustaleniu przez Radę Ministrów zasad 
i wytycznych podwyżki ogólnej dla 
pracowników państwowych.

Jednocześnie delegacja interwenio­
wała w sprawie uchwały Ministerjuin 
dotyczącej uchylenia decyzji Rady 
Miejskiej m, Grodna o przydzieleni*1 
parceli na budowę własnych d o m ó W  

Stow. Robotniczego w Grodnie. P. Mi­
nister przyrzekł zbadać przyczynę u- 
chylenia i poddać ponownej decyzji po­
ruszoną sprawę.

H/*W

WYNIKI WYB0R0W
D 0 RAD GMINNYCH WIEJSKICH W  W OJ. WOŁYŃSKIEM

Według dotychczasowych wyika- 
zów województwa wołyńskiego na 
terenie tyra wyniki wyborów do Rad 
Gminnych wiejskich, przeprowadzo­
ne w 80 gminach (na ogólną liczbę 95) 
przedstaw iają się, jak następuje: 

w pow. diubieńskitm wybrano Pola­
ków 25 (17,1%), Ukraińców 100, Cze­
chów 16, Żydów 5;

w pow. borochowskim: Polaków 
9 (13,9%), Ukraińców 55, Czechów 1;

w pow. kostopoliskiim: Polaków 6 
(25%), Ukraińców 16, Niemców 1, 
Żydów 1;

w  pow. kowelskim: Polaków 28
(17,8%), Ukraińców 121, Czechów 1, 
Niemców 1, Żydów 7;

w pow. krzemienieckim: Polaków 
36 (20,8%), Ukraińców 128, Żydów 7;

w pow. hibomellskim: Polaków 1? 
(20,5%), Ukraińców 66;

w pow. łuckim: Polaków 28
(24,4%), Ukraińców 76, Czedhów 2, 
Niemców 5, Żydów 4;

w pow. rówieńskim: Polaków 8
(11,1%), Ukraińców 62, Czechów 1, 
Żydów 1;

w pow. włodzimierskim: Polaków 
32 (44,4%), Ukraińców 40;

w pow. zdolbu.nowskim : Polaków

15 (30%), Ukraińców 30, Czechów A 
Żydów 1.

Ogółem na terenie woj. wołyńskie­
go: Polaków 204 (21,3%), Ukraińców 
694, Czechów 25, Niemców 7, ŻydóW 
26.

W  15 gminach wybory nie były 
przeprowadzone, ponieważ kadencja 
Rad Gminnych w tych gminach ni* 
upłynęła.

W  tych 15 (gminach stan rzeczy jest 
następujący: Polaków 50, Ukraińców 
100, Czechów 3, Niemców 6, Żydćftt 
6, czyli s tan  rzeczy po przeprow a­
dzeniu wyborów przedstaw ia się n* 
całym terenie woj. wołyńskiego, jak 
następuje:

Polaków 254 (22,6%), Ukraińców 
794 (70,7%), Czechów 28 (2,5%). 
Niemców 13 (1,2%), Żydów 32 (2,8%)-

Stan rzeczy przed wyborami był 
następujący: Polaków 211 czyli 19%. 
Ukraińców 790 (71,1%), Czechów 43 
(3,9%),.Niemców 23 (2,1%), Żydów 38 
(3,4%).

Z zestawienia powyższego wynika, 
że stan posiadania elem entu polskie­
go w  wiejskich przedstawicielstwach 
komunalnych na W ołyniu wzrósł o 
3 ,6 %,

ZMIANY PERSONALNE
Na onegdajszem posiedzeniu Rady 

Ministrów uchwaono przenieść w stan 
nieczynny: radcę ministerialnego Pre- 
zydjum Rady ministrów p. Stanisława 
Angermana, radcę min. Prez. Rady min. 
p. Jerzego Konopkę i zarządzającego 
gmachami reprezentacyjnemi w kance-* 
larji cywilnej Prezydenta Rzplitej, p. 
Franciszka Domańskiego.

Przeniesiony został w stan nieczynny 
wojewoda lwowski p. Garapich, na któ­
rego miejsce mianowano prezesa zw. 
ziemian w Małop. Wschodniej, p. Du­
nin - Borkowskiego,

Dyrektorem dep. min. przem. i han­
dlu został mianowany p. J. Cybulski.

Sędzią sądu najwyższego — p. Piotr 
Leśniowskij sędzia sądu apelacyjnego 
p. Laskowski mianowany został wice­
prezesem sądu okręgowego w Warsza­
wie; sędzia sądu okręgowego p. Włady­
sław Markowski wiceprezesem sądu o- 
kręgowego w Warszawie; wiceprezes 
sądu okręgowego, p. Gumiński — pod­
prokuratorem przy sądzie najwyższym.

GODZINY PROWADZE­
NIA HANDLU

We wczorajszych dziennikach popo­
łudniowych ukazała się notatka, o o- 
pracowaniu przez Minister juan Pracy i 
Opieki Społecznej projektu ustawy o 
godzinach prowadzenia handlu, która 
to ustawa wprowadziłaby 12 godz. 
dzień pracy w sklepach spożywczych i 
opałowych. Jak  się dowiadujemy, wia­
domość ta nie odpowiada istocie rze­
czy, bowiem sprawa uregulowania godz. 
w handlu przekazana została jeszcze w 
grudniu 1926 r, Mjnisterjuim Spraw We­
wnętrznych.

ZAPOMOGI
DLA PR A C 0W . UMYSŁOWYCH

Zarząd obwodowy Funduszu Bezro­
bocia w Warszawie, komunikując, Ż* 
wszyscy bezrobotni pracownicy umy­
słowi, którzy nie korzystali dotąd z za' 
siłków przewidzianych w ustawie z do- 
18 lipca 1924 r. o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia, mają obecnie pra­
wo, po zawieszeniu przepisu art, 2, do 
otrzymania zasiłków ustawowych, 0 
ile odpowiadają pewnym warunkom 1 
złożą do 31 sierpnia swe prawo do z*' 
słków, zaznacza między in., że decyzja 
co do przyznania zapomóg podawana 
będzie do wiadomości przez wywiesze­
nie listy osób zakwalifikowanych d° 
zasiłków. O terminach wypłaty przy' 
znanych zapomóg bezrobotni będą po' 
wiadamiani oddzielnie.

Decyzja odmowna podawana będzi® 
do wiadomości bezrobotnych na piśmi® 
w ciągu 11 dni od dnia dokonania zgł1*” 
szenia. Po odmowną decyzję bezrobot­
ny winien zgłosić się do tego okienk* 
w którem przyjęto od niego zgłosz®' 
nie.

Od decyzji, dotyczącej przyznania lub 
odmowy zasiłku przysługuje bezrobot­
nemu odwołanie do zarządu obwodowej 
go Funduszu Bezrobocia w ciągu 8 dfł 
cd dnia zakomunikowania mu decyzji.

Dokumenty, złożone przez b e z r o b o t ­

nego celem uzasadnienia swych prs^  
do zasiłków, w żadnym wypadku ni* 
podlegają zwrotowi.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
WARSZAWA, WARECKA 7. 

Otrzymaliśmy na skład główny nowość1* 
Dr. K. Karaifa-Korbutt, Nie­

szczęśliwe wypadki w przemyśle 0.7* 
Al. Kurcjusz, Znaczenie domów 

ludowych w Polsce 0.5®
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Co słychać no śmiecie?
k r o n ik a  t e l e g r a f ic z n a

WRZENIE W  PORTUGALU.
W  związku z w rzeniem  rewokicytj- 

J]®m rząd  udzielił dymisji około 80 o- 
° e rcan i podoficerom .

TRZĘSIENIE ZIEMI w  WIEDNIU.
W czoraj o godz. 21,35 odczuło w 
ledniu dw a w strząśn ien ia podzie- 

^ e .  Również z G razu  i z Lioziu dlo- 
®oszą o  w str z ąśn ie ni a ck ziemi, k tó re  

w ały  k ilkanaśc ie  sekund.

KLERYKALNI REWOLUCJONIŚCI.
„Le M atin“ donosi, iż banda, zło- 

, 0*a f  200 rew olucjonistów  m eksy- 
ańskich dokonała grabieży koło  T a- 

niazula. Bataljom wojsk zw iązko­
wych ściga grabieżców.

SZALENIEC W  DOMU GRY 
W  MONTE CARLO,

W  kasynie w M onte C arlo doszło 
czoraj do straszliw ej sceny. Jed en  

z gości p rzegraw szy znaczniejszą su- 
pieniężną wydobył flaszkę z ben- 

^ o ą  poczerń usiłow ał podpalić stoły 
82 ’ . ^ y  mu "w tem  zdołano prize - 
a aodzić m ężczyzna ów począł s trze - 
• c z rew olw eru  na ośllep, na szozę- 
”T1'e n' e ran iąc nikogo. Goście w p a . 
wsznyrn strachu  zaczęli uciekać. 

Ieniec w yrw ał się z rąlk służby i 
^Y skoczył oknem  ze znacznej w y so- 

®sci. P rzew ieziony do szpitala 
fTn.aT  ̂ w sku tek  ra n  poniesionych na 
całem ciele.

BURZLIWY BAŁKAN.
W edług doniesień ze źródeł angiel­

sk im , doszło w  T racji d o  pow aż­
nych starć  granicznych m iędzy od­
działem  wojskowym greckim  i buł­
garskim . Po obu stronach  szereg 

• żołnierzy zostało zabitych i ran io ­
nych.

ARESZTOW A NIE ANARCHISTY.
„Le M atin" donosi z Buenos A ires, 

ze aresztow ano tam  anarch istę  a r ­
gentyńskiego Rossigo, podejrzanego 
°  rzucenie bom by n a  am basadę S ła- 
n °w  Zjednoczonych.

SPADOCHRONEM Z 7,000 ME­
TRÓW.

„L ln tran sig ean t"  donosi, że lotnik 
an  L eare  podczas dokonyw anego 

w czoraj ra n o  lo tu  próbnego, gdy zna­
lazł się na w ysokości 7,000 m. spos­
trzeg ł nagle, me- przyrząd, u ła tw iają­
cy  Oddychanie na tej wysokości, 
p rzestaje funkcjonować. Lotnik, wi­
dząc, że trac i k on tro lę  n ad  ap a ra ­
tem, skoczył w przepaść ze spado­
chronem , k tó ry  otw orzył się dopiero 
na w ysokości 100 m, ponad  ziemią. 
Lotnik Van L eare upadł w śród 
drzew, gdzie niebaw em  odnaleziony 
został przez straż  leśną. Lotnik uległ 
w strząsow i nerw ow em u. Sam olot 
jest całkowici® zdruzgotany.

R Z Ą D O W Y  NADZÓR NAD PARCELACJĄ
Ośw ietlaliśm y w ielokrotnie obcho­

dzenie ustaw y o w ykonaniu reform y 
rolnej p rzez  obszarników , k o n se ­
kw entn ie  p rzy  każdej parcelacji po ­
zbaw iających robo tn ików  rolnych 
w arszta tu  p racy  i uw alniających się 
od ustaw ow ego obow iązku nadzie la­
nia bezrobotnych parcelam i. Jeżeli 
tego rodzaju  gw ałty  m ają m iejsce, to 
przew ażnie dzięki U rzędom  Ziem­
skimi, k tó re  nie chcą, n ie umieją, czy 
też  obaw iają naraz ić  się rząjdzącej 
dzisiaj w arstw ie obszam iczej.

Z darzają się te ż  liczne w ypadki, 
że obszarnicy przenoszą robotników  
z parcelow anego m ajątku do innego 
na m iejsce zwolnionych tam  robo tn i­
ków, by  uichyfuć się w  ten  sposób 
od obow iązku nadzielenia ich p a rce ­
lami.

O kręgow e U rzędy Ziem skie, a 
szczególnie P io trkow ski, pomimo 
zupełnie jasnej w ykładni § 80 cz. I 
i II R ozporządzenia W ykonaw czego, 
gw ałty obszarników  akceptują.

Jak o  jeden z w ypadków  p rzy to ­
czymy parcelację maj. M a ła ch o w ice  
fnow. Łęczyca], gdzie O kr. U rząd 
Ziemski w P io trkow ie w yraził swą 
zgodę na przesunięcie robotników  do 
innego m ajątku  i za tw ierdził p lan 
pa.rcelacyjny z pom inięciem  p racow ­
ników, mimo, że zw olnieni robo tn i­
cy w  innym m ajątku pow iększyli siłą 
fak tu  armię bezrobotnych.

F ak t ten  stanow i jask raw e p o ­
gwałcenie przytoczonego p arag ra fu  
R ozporządzenia. Pokrzyw dzeni od­
w ołali się, oczywiście, do M inists- 
rjum  Reform  Rolnych. I tu ta j stano­
wisko Ministerjium okazało się n ie­
pojęte, bow iem  uiznało ono, że po­
mimo, iż parcelację  maj. M a ła ch o w i­
c e  przeprow adzono z pogw ałceniem  
ustaw y, oraz izie robo tn icy  isto tn ie 
zostali pokrzyw dzeni, — to jednak 
w obec fak tu  zatw ierdzenia p arce la ­
cji p rzez  O. U. Z. P iotrków , i z uw a­
gi na nierugow anie z p arce l boga­
tych chłopów  i innych nabyw ców ,— 
bezorawm y ak t zosta ł zatw ierdzony.

W praw dzie Okręgow y U rząd 
Ziem ski będzie praw dopodobnie 
zmomitowany za ta k  skandaliczny 
(„nadtzór" nad  parcelacją, i to lerow a­
nie gw ałtu popełnionego p rzez ob­
szarnika, Leaz nie mniej jednakże

M inisterjum  zasadniczo czyni zam ach 
na w łasny au to ry te t, niszcząc wszel­
ką w iarę w spraw iedliw ość i obo­
w iązujące praw o w um ysłach oby­
w ateli.

W ygląda to  tak , jakby policjant 
pełn iący  służbę, zastrzelił spokojnie 
przechodzącego obyw atela, a w ła ­
dza przełożona zw róciła mu uw a­
gę, iż w ten  sposób postępow ać nie 
należy.

P odkreślić  m usimy jeszcze jeden 
sm utny objaw  z działalności u rzę­
dów ziem skich. Otóż, jeżeli chodzi 
o zażalenia i skargi, k ierow ane przez 
robotn ików  i m ałorolnych, to  są one 
przew ażnie bagatelizow ane, a zgła­
szający się robo tn icy  trak to w an i 
gburow ato, a w  w ypadkach poszcze­
gólnych — naw et brutalnie, do tego 
stopnia, że robotn icy  boją się popro- 
stu  bezpośrednio  zw racać się do u- 
rzędów.

Zupełnie odw rotnie trak to w an i są 
obsizarnicy.

Celujący stopień w danej spraw ie 
otrzym ać pow inny Okręgowe U rzę­
dy Ziemskie w Piotrkow ie i Łucku, 
gldzie urzędnicy nie znają m iary  w  
ignorow aniu postulatów  ro b o tn i­
czych. Doszło do tego, że p rzesy ła ­
jąc odw ołanie robotników  z M ała- 
chowic do M inisterjum, O. U. Z. w  
Piotrkow ie nie załączył najważniej­
szych skarg  robotników , załączając 
natom iast w szystkie dow ody k o rzy ­
stne dla obszarnika'.

Z naszego stanow iska, opartego 
na codziennych niem al fak tach  z 
działalności urzędów  ziem skich, 
stw ierdzam y, że c ała w inę i odpo­
w iedzialność za pozbawianie parcel 
robo tn ików  rolnych, potęgow anie 
bezrobocia na  w si i rozgrabiania z a- 
pa'su ziemi p rzez bogate chłopstw o z 
k rzyw dą m ałorolnych i robotników , 
ponoszą u rzędy  przez tolerow anie 
..działalności" gwałcicieli p raw a —  
obszarników , a zmiana tych stosun­
ków  o tylie jest niemożliwa, że i M i­
nisterjum  R eform  Rolnych nie tylko 
przygląda się biernie skandalicznej 
..działalności" t>odległych sobie unzę- 
łdow, lecz nad to  akceptuje b ezp ra­
wne decyzję.

E. Chodyńsld.

*******

m i ę d z y n a r o d o w y

K0B5RES E$PERSflT9ST0»
W  GDAŃSKU

V/ dniu jutrzejszym , nas tąp i w Dwo- 
« jC .A rtusa pod p artro n a tem  senatu  
*• ańskiego oficjalne o tw arc ie  M iędzy­
narodow ego K ongresu E speran tystów . 

 ̂ zw iązku z tem  już od szeregu dni 
®zynione są energiczne przygotow ania 

°  kongresu, k tó ry  zapow iada się n ad ­
zwyczaj okazale. P o cz ta  gdańska wy- 
ńaje specjalne k a r ty  pocz tow e z w ido­
kiem G dańska, m ag istra t sopocki ofia­
row ał p arce lę  i nazw ał ją „Doliną E s­
peran to  na k tó re j podczas kongresu
zostanie zasadzony uroczyście „Dąb es- 
p e ra rc k i" . Im iona w szystkich  uczestni- 

rT* kongresu  zostaną w pisane do Zło­
ci Księgi, p rzechow yw anej w m ag istra­

c y  sopockim . W  G dańsku jedna z ulic 
nazw ana będzie ulicą E speran to  W  
czasie kongresu  rad jostac je  w  K rólew cu 
1 dańsku  będą podaw ały  kom unika ty  
o przeb iegu  kongresu . Zw iązek p raco w ­
ników  gastronom icznych i hotelow ych 
o dby ł specjalnie kurs esperan ta . W y ­
soki K om isarz van  Ham m el w yda w 
swoich salonach r a u t  na cześć gości, a 
na po litechn ice gdańskiej odbędzie się 
cykl odczytów  w języku csperanck ;

Gen. Żymierski przed sądem
17-TY DZIEŃ ROZPRAWY

;m.
WS

D O  U C Z E ST N IK Ó W  W Y C IEC ZK I 
T. U . R . N A D  M O RZE.

. Zw racam y uw agę uczestników  wy- 
creczlki :.ad  m orzę, urządzanej s ta ra ­

n iem  Zarządu Głównego T ow arzy­
s tw a  U niw ersy tetu  Robotniczego ,zie 
do wzięcia udziału w  w ycieczce po- 

.trzebny icst bezw zględnie dowód 
osobisty  (paszport Krajowy, a lbo le ­

g itym acja  nauczycielska lub urzędni­
k a  państw ow ego].

Za S ek re ta rja t G eheralny  T. U. R 
(—) St. Kopciński.

SAM  „MISTRZ" ZIELIŃSKI.
Św. Ludw ik Zieliński m ówi bąrdzo  ob­

szernie o spraw ie gaśnic i p rze targów . 
U trzym uje, iż w  próbach  gaśnice jego 
by ły  lepsze od gaśnic „T anku". W  sp ra ­
wie p rze targ u  św. by ł u gen. Żym ierskie­
go, k tó ry  odes ła ł go do gen. M ajew skie­
go-

ORGANIZATOR NABOŻEŃSTW.
Św iadek poznał gen. Żym ierskiego w 

1925 r., gdy te n  w yprow adzał z W a rsza­
w y oddział legjonów. Świadek, z okazji 
tej, u rządził nabożeństw o  u  św. K rzyża.

Św. Zieliński podkreśla , iż przyjm ow ał 
u siebie starszyznę legionow ą, bo gorą­
co przejm ow ał się ideą  legjonów.

Św. utrzym uje, iż n a  przyjęciach, ja ­
k ie u rządzał dla w ojskow ych, k tó rzy  
zw iedzali fabrykę, ca łkow ite  m enu s ta ­
now iły se rde lk i i szynka.

„TANK" NA „CZARNEJ LIŚCIE".
Św. Zieliński przyznaje się, iż nap isał 

list do M inisterjum  S pr. W ., donoszący, 
iż gen. G órecki, szef korpusu  k o n tro le ­
rów , um ieścił „T ank  na czarnej liście.

PROKURATOR NIE WIERZY ZIELIŃ­
SKIEMU.

W spraw ie zaprzysiężen ia św. Zieliń­
skiego w ynik ła  po lem ika pom iędzy p ro ­
k u ra to rem  i obrońcą; p ro k u ra to r  uw ażał 
zaprzysiężen ie św . za niem ożliw e, gdyż, 
zdaniem  jego, zeznał on n iep raw dę. S pra- 
w ę tę  sąd postanow ił zadecydow ać pó ­
źniej.

FIKCYJNY NABYW CA „BUTA".
Św. A ltberg , adw okat, w yjaśnia, iż f. 

„B u t"  zakupił by ł Parczew ski, osoba

podstaw iona przez f- P ro te k ta , k tó ra  b y ­
ła p raw dziw ym  nabyw cą. >

OBRONA MA JESZCZE MAŁO 
ROZPRAWY.

Po zeznaniach A ltbe rga  obrona w nio­
sła  drugą listę now ych św iadków , m. in. 
gen. G óreckiego, p łk , S ianożęckiego, 
p łk . A ndersa , sen. Januszew sk iego  i in.

P ro k u ra to r  w niósł rów nież o pow oła­
nie szeregu  św iadków , a m ianow icie: 
gen. M alczew skiego, kp . K linkow skiego, 
kp. B luka, por. G um plow icza, Eugenję 
A leksim e i kp. Św iątka.

p o m o c n i k  d o s t a w c y .
P ro k u ra to r  w niósł o do łączen ie do ak t 

sp raw y  korespondencji L ipińskiego z Ri- 
dlem, z k tó re j w ynika, iż gen . Żym ierski 
był pom ocnikiem  L ipińskiego p rzy  do­
staw ach  karabinów .

NĘDZA OFICERÓW POLSKICH 
WE FRANCJL

P ro k u ra to r  w niósł o do łączen ie  a k t w 
spraw ie podw yższenia „głodow ych d je t"  
oficerów  polskich we F rancji.

DYBCZYŃSKI... KOMISARZ BOLSZE­
WICKI.

W niosek p ro k u ra to ra  odnosi się rów ­
nież do w ezw ania św. Purskiego, k tó ry  
m oże stw ierdzić, iż D ybczyński by ł w 
Rosji kom isarzem  bolszew ickim , i św. 
L ew kow icza, kraw ca, k tó rem u  D ybczyń­
ski nie mógł zwrócić 40 zł.

W  spraw ie w niosków  tych sąd w yda 
decyzję dzisiaj, na rozpraw ie .

Ciąg dalszy spraw y o godz. 1 0  i pół.
I. K.

KRONIKA POLITYCZNA
INW ESTYCJE KOLEJOWE.

Z uchw alonej p rzez  R adę M inistrów  
sum y 29 mil. 160 tys. n a  inw estycje ko ­
lejowe, p rzezn acza  się 5 mil. 750 tys. na 
budow ę i p rzebudow ę szeregu  stacji, a 
w te j liczbie n a  rozbudow ę stacji T o­
ru ń  o raz  w yd łużen ie to rów  na stacjach  
linji W arszaw a —  T oruń  —  G dynia. 
Na zakup  w agonów  przeznaczonych  
jest 18 mil. zł., na budow ę bocznic 3 
mil., re sz ta  na inne inw estycyjne w y­
d atk i. Zaznaczyć należy, że koszty  
w szystk ich  inw estycyj p o k ry te  b ęd ą  z 
w łasnych  dochodów  kolei.

NOW Y DYREKTOR BANKU GO­
SPO DARSTW A KRAJOW EGO.

S e k re ta rz  B anku G ospodarstw a K ra ­
jowego w W arszaw ie p. Leon B akysz 
m a zostać  m ianow any d y rek to rem  te ­
go banku .

N om inacja nas tąp i w najbliższych 
dniach.

Z MINISTERJUM SPRAW  ZAGRA­
NICZNYCH.

J a k  się dow iadujem y, w  stan ie  zd ro ­
w ia M inistra  S praw  Z agranicznych p. 
Zaleskiego zaszła  znaczna pop raw a; 
spodziew ać się należy, iż m in ister Za­
leski z początk iem  sie rpn ia obejm uje 
ponow ne urzędow anie.

KONFISKATA „GŁOSU CODZIENNE­
GO".

J a k  się dow iadujem y, „G łos C odzien­
ny" organ N. P. R, zos ta ł w e w to rek  
skonfiskow any za a r ty k u ł po-, ty tu łem  
„H arce P ro k u ra to ra " .

ROZPORZĄDZENIE O ZAPOBIEGA­
NIU CHOROBOM ZAWODOWYM.
M inister P racy  i O pieki Społecznej 

dr. S tan is ław  Jurk iew icz, odbył dn. 25 
bm. konferencję z M inistrem  S praw  W e­
w nętrznych  S kładkow skim  w spraw ie 
ro zp o rząd zen ia  P rezy d en ta  R zeczypo­
spolitej o zapobieganiu  chorobom  za ­
w odow ym  i ich zw alczaniu. W  konfe­
rencji w zięli udział: dyr. D ep artam en tu  
S łużby  Zdrow ia p. dr. P iestrzyńsk i i 
dyr. D ep artam en tu  P ra cy  p. inż. D recki.

SĄDY PRACY.
D nia 26 b. m. u p. M in istra  P racy  i 

O pieki Społecznej odby ła  się kon feren ­
cja z udziałem  dyr. D ep a rtam en tu  P ra ­
cy  p. D reckiego o raz pp. radców  m ini­
ste ria lnych  S kokow skiego i B iesickier- 
skiego w  spraw ie p ro jek tu  ro zp o rzą­
dzenia p . P re zy d e n ta  R zeczypospolite j 
o sądach  pracy . Na konferencji tej zo ­
sta ły  uzgodnione zasadnicze p unk ty  
pow yższego p ro jek tu .

#**
Poseł łotewski, p. Nuksa, wyjechał na 

urlop. Zastępować go będzie radca posel­
stwa, p. Siewert.

U k azał się św ieży, 7 num er

„ROBOTNICZEGO PRZEGLĄDU  
GOSPODARCZEGO".

Znajdujem y w  nim pracę tow  posła 
Bronisława Ziem ięckiego na te m at X 
M iędzynarodow ej K onferencji P racy  w 
G enew ie, n as tęp n ie  A. Z. — S tra jk  ro ­
botn ików  budow lanych  w W arszaw ie— 
dalszy  ciąg obszernego a rty k u łu  S. L e­
w ickiego n a  w ciąż ak tu a ln y  tem at „K o­
m ercjalizacja przedsięb io rstw  państw o­
w ych i ’ kom unalnych", W iesław a W o- 
bnou ta  o „działalności budow lanej G m i­
ny W iedeńskiej", w reszcie dalszy ciąg 
a rty k u łu  H. K., trak tu jąc y  o „M iędzy­
narodow ej K onferencji G ospodarczej i 
stosunku  do niej k lasy  robotn iczej".

B ogatą treść  num eru uzupełn ia zwy­
k ły  dział k ron ik i.

WIEC GÓRNIKÓW
W O kręgu C zęstochow skim

D nia 2 0  lipca n a  kopaln i W iesław a 
odbył się w iec urzy udziale 500 górni­
ków .

W iec zagaił tow . Drożdż, re fe ra t o 
sytuacji politycznej i gospodarczej w y­
głosił tow . sen. Jarm ułow icz. N a z a ­
kończenie zebran i przyjęli następu jącą  
rezolucję:

G órnicy  kopalni W iesław a, sto jąc 
w iern ie p rzy  bojow ym  sa tandarze  P. P. 
S., w yraża ją  p e łn e  zaufan ie Z. P . P . S.

i C. K. W., stw ierdzają, że gotow i są 
zaw sze w szelkie poczynania w  w alce  o 
dem okratyzim, w w alce  z drożyzną, z 
kagańcow em i ustaw am i prasow am i, o- 
ra z  w  w alce z usaw odaw stw em  krzyw - 
dzącem  klasę robo tn iczą  poprzeć ca łą  
siłą.

P o tw ierdzają  swą łączność z p ro te ­
stem  górników  przeciw ko postan o w ie­
niom  d ek re tu , do tyczącego zby t w yso­
kiego w ieku  d la em erytów , dom agając 
się obniżenia w ieku  z 5 5  ja{ „ a 
lat, o raz dom agają się podw yższenia r e n ­
ty  z 40% do 100%.

W y raża ją  sw ą solidarność ze zw iąz-

nuiir iin 'u riw'-vu- •*"*“  * '**'■■

B IL A N S B A N K U  
POLSKIEGO

Bilans B anku Polskiego za drugą d e­
kadę lipca r. b. w ykazuje w zrost zapasu 
kruszców , t. j. z ło ta  i sreb ra , o 1 1 1  tys. 
zł. (164,5 milj. zł.). Z apas w alu t i dew iz 
zm niejszył się na rach u n k ach  w w alucie 
zagranicznej i repo rtow ych , w ynoszących 
22,3 milj. zł. P o rtfe l w ekslow y zm niejszył 
się o 6 ,6  milj. zł. (389,7 milj. zł.). S a lda  na 
rach u n k ach  żyrow ych i innych zobow ią­
zan iach  pow iększy ły  się o 3 ,7  milj. zł. 
(253,7 milj. zł.). O bieg b ile tów  b an k o ­
wych zm niejszył się o 23,4 milj. zł. do su­
my 694,3 milj. zł. N atom iast stan  polskich 
m onet sreb rnych  i bilonu, przy ję ty  do 
zapasu  B anku, w zrósł o 785 tys. zł. (1 0 ,0  
milj. zł.). Inne pozycje bez w iększych 
zmian.

PRZEGLĄD PRASY
Endecja znowu całuje but, który ją k o­
pał. Słaba pociecha. Kto w ie, co Rząd 

zamierza. Czerwoni zaw sze na lewo.

„Gazeta W arszawska Poranna" om a­
w ia uchw ały  ra d y  naczelnej Zw iązku 
Lud. N arodow ego i pokp iw a sobie z o- 
bozu sanacji i z cięgów, k tó re  endecji 
obiecano, a  k tó re  w  w yniku  o kaza ły  
się doskonałym  m asażem  i treningiem  
w zm acniającym  i hartu jącym  rozlen i­
w ione członki endecji. „G. W . P." jest 
w dzięczna pom ajow com . P sze ona:

„I to je®t jedno z mimowolnych dobro­
dziejstw okresu „majowego". I nie byle- 
jaikiie dobrodziejstwo. Kto wie, czy 
beiz grozy zawisłej nie nad nim, jako or­
ganizacją partyjną, ade nad tem, co za 
dobro państwa i narodu uważa. Zw. Lud. 
Narodowy pogłębiłby tak swoje poglądy 
zasadnicze, sprężył się i napiął tak do 
akcji, jak to każdy bezstronny obserwa­
tor zauważyć w nim może z działalności 
w kraju, i na terenie parlamentarnym, z 
publikacyj programowych oraz z ostat­
nich uchwał jego Rady naczelnej4'.

„Rzeczpospolita" om aw ia w yniki w y­
borów  do sam orządów  i po klęsce, jaką 
poniosła  p raw ica, znajduje pociechę w 
tem , że sanacja nie u zyskała  n aw et m a­
łej cząstk i m andatów , o ilu  m arzyła.

„Do wyborów tych parła wszystkiemi 
siłami „sanacja". Dla niej miały cue sta­
nowić „próbę sił'1. Wydając pokaźne su­
my na organizację nowego stronnictwa 
politycznego, na zakładanie nowych pism 
i jaCZejek w poszczególnych miejscowoś­
ciach, licząc na poparcie władzy, już po 
kidku miesiącach swego istnienia „sana­
cja" chciała wykazać swym moco i chle­
bodawcom dodatnie wyniki swej pracy i 
pochwalić się sukcesami. Spotkał jed­
nak „sanację'4 i jej opiekunów gorzki za­
wód, gdyż nigdzie nie uzyskała poważ­
niejszej ilości mandatów i wpływów".

Jeśli tak iem u, co z łam ał obie nogi, 
spraw ia ulgę, że k to ś  drugi tak że  jedną 
złam ał, to  „Rzeczpospolita" ma d o sta ­
teczny  pow ód do pocieszan ia się w n ie ­
szczęściu.

„G łos Codzienny" stw ierdza niezado- 
w olene p rasy  rządow ej z każdej k ry ­
tycznej uw agi o działalności R ządu  i p i­
cze:

„Nie są te posunięcia rządu w polityce 
wewnętrznej tak bez zarzutu, aby można 
odmówić komuś prawa krytyki, tembar- 
dziej, że chwila, w której rząd będzie 
zmuszony odwołać się do opinji ogółu i 
zarządzić nowe wybory, jest coraz bliż­
sza4’.

D alej „Głos" w ylicza cały  szereg  n ie­
dom agać w naszem  pom ajow em  życiu 
gospodarczem  i politycznem  i docho­
dzi do w niosku, że:

„W warunkach tych przeto byłoby 
zbyt ryzykownem d)la rządu odwoływać 
się do opinji ogółu, tembardziej, że rząd 
na s'.Je usprawiedliwienie nic posiada na­
wet takiego argumentu, jak to, że partjc 
i Sejm utrudniały mu prace. Przeciwnie. 
Zarówno Sejm jak i większość ugrupowań 
politycznych unikały scysji z rządem, a 
gdy nawet zarysowała się różnica zapa­
trywań, to Sejm usuwał się w cień”.

P róbę  odw ołania się R ządu do  opinji 
ogółu m ieliśm y już p rzy  w yborach  sa­
m orządow ych i R ząd  nie ma powcWb do 
w ielkiego zadow olenia z w yniku tej 
„próby". Nie ulega też dla nas najm niej­
szej w ątpliw ości, że im później R ząa za­
rządzi rozw iązanie obecnego Sejm u o- 
raz  now e w ybory, trw ając  w obecnej 
swej polityce, tem  mniej będzie m iał 
pow odów  do zadow olenia.

Z resztą, k to  w ie, co zam ierza R ząd? 
Pan  B. K. w  „Kurjerze W arszew ­

skim* om aw ia odezw ę P. P . S w  a r ty ­
kule, za ty tu łow ąnym  „Czerwoni na le ­
wo, biali na prawo".

C zytam y w  tym  a rty k u le :
„Deklaracje powyższe powinny się 

przyczynić do jeszcze lepszego uwydat­
nienia tej starej prawdy, iż między obo­
zem socjalistycznym a obozem umiarko­
wanym nieimasz żadne! platformy współ- 

nawet wtedy, gdy się pozornie wy- 
daje, te  sama koniunktura bieżąca ją 
stwarza. Nigdyśmy się pod tym wzglę­
dem nie łudzili1'.
My tak że  nie łudziliśm y się nigdy, że 

pom iędzy nam i, a endecją, k tó rą  p. El. 
K. łaskaw ie nazyw a „obozem  u m ia rk o ­
wanym ", niem a i nic może być żadnej 
w spólnej platform y.

A le niechże się znajdzie k toś taki m ą­
dry, żeby tę  n iezb itą  p raw dę p o trafił 
w ytłum aczyć-, sanatorom !

r. b.

kiera Z. Z. K. i Z. Z. M. w spraw ie zaj­
ścia z m inistrem  kolei p. Romookim.

P ostanow ili poprzeć m aterja ln ie  Tow. 
P rzy jac ió ł D zieci p rzy  budow ie schro­
n iska i kolonji le tn ich  dla dziatw y ro b o t­
niczej, na zakupionych w O lsztynie p a r­
celach  leśnych.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory­
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra­
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiccz. Czytelnia posiada również pi­
sma polskie z Ameryki i innych krajów.
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T E L E G R A M Y
TRUDNOŚCI FRANCUSK0-S0WIECKIE60 

POROZUMIENIA
Moskwa, 26 lipca. (AW.). Ostatnie 

informacje z Paryża otrzymane przez 
Komisarjat Ludowy do spraw zagra­
nicznych stwierdzają, iż żywione do 
niedawna nadzieje dyplomacji sow iec­
kiej na m ożliwość szybkiego porozu­
mienia z Francją, stały się całkowi­
cie illuzoryczne. Poincare wywiera­
jący obecnie decydujący w pływ na 
polityką zagraniczną Francji, zabro­

nił delegacji francuskiej czynienie ja­
kichkolwiek ustępstw  Sowietom, od  
pierw otnie przez siebie zgłoszonych  
propozycji. Jednocześnie Poincare 
obstaw ił szeregiem warunków uży­
czenie długoterminowego kredytu  
dla przemysłu Z. S. S. R. Możliwe, 
iż urzędowo zostanie stwierdzone 
przerwa w rokowaniach francusko- 
sowieckich.

OGRANICZENIE PRAWA STRAJKU W ANGUI
Londyn, 26 lipca. (AW.). Wczoraj ko 17 głosom. Jeszcze w bieżącym  

wieczorem Izba lordów przyjęła w tygodniu zmiany te będą rozpatrzo- 
trzeciem czytaniu ustawę w sprawie ne przez Izbę Gmin, poczem po ogło- 
Trade Union‘ów 86 głosami przeciw- I szeniu, ustawa uprawomocni się.

SPRAWA DŁUGÓW FRANCUSKICH W AMERYCE

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ W WOŁKOWYSKU

Pary*, 26 lipca. (AW.). Tardieu o- 
świadczył w enuncjacji prasowej, iż 
parlament francuski nigdy nie zgodzi 
się na zatwierdzenie uikłaldiu w spra­
wie długów francuskich w Ameryce, 
zawartego między Mellonem a Be- 
r eager'em, Żaden rząd francuski,

oświadcza Tardieu, nie weźmie na 
siebie odpowiedzialności za konsek­
wencje tego układu nakładającego n* 
Francję ciężary niezwykłej wagi. 
Traktat winien być przez parlament 
bezwzględnie pogrzebany.

Już tylko kilka dni dzieli mieszkań­
ców miasta Wołkowyska o l  dnia wybo­
rów do Rady Miejskiej, które odbędą 
się 31 lipca r. b„ to też akcja wyborcza 
staje się coraz gorętsza.

Złożonych zostało 3 listy polskie, w 
tem 2 prawicy, która się rozbiła i jedna 
PPS. Lista PPS uzyskała Nr. 2.

Pełnomocnik listy Nr. 1 K-tu wybor­
czego dezorganizowanych kolejarzy i 
robotników miejskich, wycofał swoją li­
stę, oświadczając przyłączenie się do 
akcji K-tu PPS.

Na czele listy PPS stanęli znani i po­
ważani na terenie Wołkowyska towarzy­
sze: Wasilewski, inżynier Boczkowski, 
Grzelak, Zdanowicz i inni.

List żydowskich zostało również zło­
żonych 3, w tem jedna „Bundu".

W niedzielę 24 lipca, po za wiecami 
PPS, na których przemawiali ttow. Sta- 
żowski i Kuran z Wilna, Przytuła z Bia­

łegostoku, oraz towarzysze miejscowi, 
żadnych innych wieców nie było.

Imponujący był wiec PPS, odbyty w 
cyrku miejscowym.

Województwo, do którego zwrócił się 
Komitet Wyborczy PPS o zezwolenie u- 
rządzenia wieców pod gołem niebem, od­
mówiło, motywując, że zezwolenie wy­
daje Starostwo, a w razie odmowy te­
goż, dopiero Województwo.

W jednem Państwie, lecz wszędzie in­
ne porządki, gdyż w Województwie no- 
wogródzkiem (Lida), wileńskiem (Wilno, 
Stara Wilejka, Nowo - Święciany) spra­
wa była i jest traktowana wręcz odwrot­
nie.

Skutki opozycji PPS do Rządu wpro­
wadza się również i w Wołkowysku, czy­
niąc utrudnienia akcji wyborczej PPS, 
jednak pomimo utrudnień tych, akcja 
rozwija się świetnie i dzień 31 lipca przy­
niesie nowe zwycięstwo PPS,

Zetkaen.

SOCJALDEMOKRACJA CZESKOSŁOWACKA 
NIE WSTĘPUJE DO RZĄDU

Praga, 26 lipca. (PAT.). W kołach 
politycznych krążyły w ostatnich 
czasaoh pogłoski o rzekomym zamia­

rze wstąpienia soojal - demokratów 
do rządu Svehli. Dziennik lej partji 
dementuje tę wiadomość.

NASTĘPCA HOERSINGA
Berlin, 26 lipca. (PAT.). Pruskie 

Mimisterjuim Spraw Wewm. zatwier­
dziło dziś prośbę prezydenta Regen­
cji Saskiej, Hoersimga, o zwolnienie 
go ze stanowiska urzędowego. Spra­
wa wyznaczenia następcy Hoersinga

nie została dotychczas rozstrzygnięta. 
W kołach lewicowych wymieniają, 
jako kandydata na następcę Hoersim- 
ga posła socjalistycznego do Reichs­
tagu, d-ra Landsherga.

BUCHARIN DORADZA OPOZYCJI KAPITULACJĘ
Moskwa, 26 lipca. (AW.). Organ 

Bu-charina, urzędowe wydawnictwo 
oficjalne wszechzwiązfkowego C. K. 
partji komunistycznej, „Prawda" w 
gwałtownym artykule dowodzi, iż o 
żadnym poważnym rozłamie we­
wnątrz partji nie może być mowy, 
próby zaś zalegalizowania frakcji o-

pozycyjnej, jako sprzeczne z podsta­
wami leninizmu, muszą być z całą 
stanowczością odparte przez rządzą­
cą większość. Opozycja ma jeszcze 
w chwili obecnej jedno wyjście: ska­
pitulować w swej walce z większo­
ścią rządzącą.

CZANG-KAJ-SZEK ODMO WIŁ POROZUMIENIA
Z RZĄDEM W HANKOU

Szanghaj, 26.7 (PAT.). Radjowa depe­
sza z Hanków, donosi, że ostatnia wizyta 
Borodina w Kiuling miała na celu odby­
cie konferencji z przedstawicielami 
Czaog-Kai-Szeka, który odrzucił jednak

propozycję Borodina porozumienia się z 
rządem w Hankou. Podobno Borodin po­
rozumiewa się obecnie z Feng-Yuh-Slan- 
giem, w celu doprowadzenia do sojuszu 
z Moskwą.

PROCES 2 GENERAŁÓW W ROSJI
Paryż, 26 li:pca. (PAT). Havas do­

nosi z Moskwy, że rozpoczął się tam 
proces generałów Anenkowa i Deni- 
sowa, oskarżonych o walkę zbrojną

przeciwko Sowietom i o masowe 
mordowanie przedstawicieli władzy 
sowie-clkiej. Oskarżeni- przyznali się 
do winy.

NOWY REKORD WYSOKOŚCI LOTU
Nowy Jork, 26 lipca. (AW.). Ame­

rykański porucznik Carlton zdobył 
nowy rekord wysokości lotu osiąga­
jąc wysokość 14,500 metrów. W chwi­
li osiągnięcia tej wysokości pękły 
niespodziewanie cylindry w moto­
rach zmuszając lotnika do lądowa­

nia. W czasie lądowania cały apa­
rat zo-stał doszczętnie zdruzgotany, 
lotnik jednak szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności wyszedł cało, przyczem 
udało mu się ocalić aparat do mie­
rzenia wysokości, który jest dowo­
dem pobicia rekordu.

Z akopane
TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE.

Przed paru dniami wydalił się z jedne­
go z pensjonatów zakopiańskich pewien 
kuracjusz, wilnianin, pozostawiając w 
pensjonacie wszystkie swoje rzeczy i nie 
uprzedzając nikogo o wyjściu. Wobec te­
go, że już od paru dni zaginął po nim 
wszelki ślad, policja wszczęła dochodze­
nie, które ustaliło, że zaginiony zamówił 
na dzień wyjścia z domu przewodnika ta­
trzańskiego, chcąc udać się w góry. W 
umówionej godzinie przewodnik nie za­
stał go już jednak w domu. Wszelkie po­
szukiwania okazały się narazie bezsku­
teczne. Zachodzi obawa, że zaginiony u- 
legł nieszczęśliwemu wypadkowi w gó­
rach, lub też popełnił w jakiemś niedo- 
stępnem miejscu samobójstwo.

Gdynia
WYSOKIE OPŁATY KURACYJNE.
Tutejszy Magistrat nałożył bezpraw­

nie bardzo wysokie opłaty kuracyjne na 
kuracjuszów, sięgające 45 zł. za sezon. 
Wojewoda Młodzianowski zarządził ob­
niżenie tych opłat, na co Magistrat 
wniósł rekurs do Min. Spraw Wewn. Mi- 
nisterjum jednak odrzuciło ten rekurs, 
domagając się obniżki tak wygórowanej 
taksy kuracyjnej, a nadto postawiło żą­
danie stosowania całkowitego od nich 
zwolnienia urzędników państwowych, 
nauczycieli, oficerów, lekarzy itp,, jak to 
czynią inne uzdrowiska.

Lwów
ZGROMADZENIE I UCHWAŁY 

EMERYTÓW.
We Lwowie odbyło się masowe zgro­

madzenie emerytów, wdów i sierot po 
funkcjonariuszach kolejowych, w spra­
wie straszliwego położenia materjalne- 
go, w jakiem znajdują się emeryci. Ze­
brani, opierając się na przepisach prag­

matyki służbowej i prawach zagwaran­
towanych traktatami w Wiedniu i St, 
Germain, celem ratowania się od nędzy 
i śmierci głodowej — jak głosi uchwała— 
uchwalili zwrócić się do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego w Warsza­
wie, a to ze względu na to, iż Rząd, 
względnie Ministerjum Komunikacji, na 
wszelkie prośby i memorjały Zw. Eme­
rytów nie daje żadnej odpowiedzi.

Lublin
SOCJALISTYCZNY MAGISTRAT 

OBJĄŁ URZĘDOWANIE.
W dniu wczorajszym odbyło się prze­

jęcie urzędowania od ustępujących 
członków magistratu przez nowe wła­
dze miejskie z prezydentem posła.n 
Pączkiem na czele.

SANACJA PRZECIW P. P. S. A ZA 
ENDEKAML

Ciekawie układają się stosunki w 
Lubelskiej Radzie Miejskiej. Oto pano­
wie „sanatorzy” Dr. Biernacki i inni 
postanowili na Radzie nie głosować za 
wnioskami P. P. S., zaś po wyborze 
prezydenta na bankiecie rady Wyszyń­
ski „sanator" oświadczył endekowi dr. 
Majewskiemu publicznie „panie dokto­
rze, my się zawsze — to jest sanstorzy 
z prawicą dogadamy". Na co jeden z o- 
becnych odpowiedział: „nigdyśmy w to 
nie wątpili”. Ładna sanacja!!

Z aw ie rc ie
KONFERENCJA PARTYJNA. — WIEC 
PARTJI PRACY" MANIFESTUJE NA 

RZECZ P. P. S.
Dn, 17 b. m. odbyła się, z udziałem 

tow. pos. Stańczyka, wielka konferencja 
partyjna, na której omawiano akcję wy­
borczą do Rady miejskiej.

Po konferencji towarzysze nasi udali 
się na wiec „Partji Pracy", na którym 
przemawiał p. Walewski. Tow. Stańczyk

zapisał się do głosu. Prezydjum nie chda' 
ło udzielić mu głosu, ale pomimo to prz*' 
mawiał — i wystąpienie jego zost**5 
przyjęte bardzo gorąco przez obecny6*1 
robotników. Komuniści połączyli się 1 
„Partją Pracy" w okrzykach przeciwk6 
nam, ale to nic nie pomogło, gdyż wi*( 
zakończony został entuzjastycznemi *  
krzykami na cześć PPS.

W ilno
BURZE GRADOWE.

W ciągu soboty i niedzieli nad powi*' 
tem wileńskim i trockim rozpętała 
gwałtowna burza, której towarzyszy* 
gwłatowny grad. Na znacznych prz*' 
strzeniach zniszczył on doszczętnie zb0‘ 
ża i okopowizny. Częste uderzenia pi°' 
runów wywołały pożary wsi.

WYBORY SAMORZĄDOWE.
Na skutek zarządzonego przez władz6 

wojewódzkie rozwiązania rad miejski6*1 
r.a terenie Wileńszczyzny, zarządzoo* 
będą wybory do rad miejskich w RadosZ' 
kowicach, Głębokiem, Dakszycach 
Smorgoniu i Podbrodziu.

T urczyn
STRAJK ROBOTNIKÓW ROLNYC* 
W MAJĄTKACH JANUSZA RAD#' 

WIŁŁA.
W dniu 14 lipca w folwarku Turczy6 

wybuchł strajk na tle niedotrzymyW*' 
nia warunków wynagrodzenia okreś'6' 
nego Orzeczeniem Nadzwyczajnej K<̂  
misji Rozjemczej na wojew. Wołyńskie' 
Przyczyną strajku było uchylenie s>6 
administracji dóbr od rozmów na tein** I 
zastosowania wymienionego orzeczeni^ 
Administracja wręcz oświadczyła, ie 
żadnych inowacji w majątkach R*' 
dziwiłła nie wprowadzi. W odpowi®' 
dzi na prowokacyjne stanowisko admi­
nistracji, robotnicy i okoliczni wyrobu*' 
cy odpowiedzieli strajkiem.

Na miejsce strajku przyjechał p. i*1' 
spektor pracy, tow. Ludwisiak, lustr*'- 
tor Związku oraz tow. Wasiewicz i Jufl' 
giewicz, funkcjo narjusze Związku.

Miejscowa policja zażądała posiłkó^ 
z Łucka, odległego od Ołyki o 40 kilo' 
metrów. Piesi i konni policjanci zjawił* 
się. Oczywiście parada policyjna był*’ 
niepotrzebna, a wręcz szkodliwa, albo'! 
wiem strajk był zupełnie spokojny i wy' 
buchł na tle ekonomicznem. Jednak ?■ 
Radziwiłłowi nie wystarczyła polska po* 
licja. Charakterystyczne jest, że oprócz 
policji, p. Radziwiłł wezwał bałachoW- 
ców z Cumania, odległego od Ołyki 6 
35 kil. Jednocześnie z bałachowca®1 
przybył p. Inspektor Pracy pod przewo' 
dnictwem którego odbyła się konferefl' 
cja, w rezultacie której administracj* 
dóbr państwowych zgodziła się wypłaca^ 
według orzeczenia N. Komisji i wypłaci' 
ła zaległe świadczenia. Bałachowcy 1 
pieśnią „Boże carja chrani” odjechali * 
powrotem, nic mając nic do roboty. T* ■ 
samo zrobiła policja. Związek postawi 
na swojem, nie pozwoli krzywdzić robot' 
ników rolnych, choćby krzywdę tę czy' 
nił taki magnat, jak Radziwiłł. Solid**' 
ność robotnicza zwyciężyła.

* * ** * * * A* ftl V W**  . *s*«

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A

Czasopisma nadesłanej -y* “ •*”*. ■»-ter , o J. K.. Jerom le, o autobiografji Yeat- 
sa, notatki. W dziale s-prawozdań książek, 
który zajmuje całą stronę, wyróżnić należy 
recem je Em. Breitera z „Pożegnania jesie­
ni Witkiewicza. Ostatnią stronę wypełnia - 

z ją: artykulik o polsko - włoskich związkach 
kulturalnych, kronika tygodniowa Am. Sło­
nimski ago, „Polska zagranicą", „Camera o»b- 
scuiia'1, działy bieżące".

Numer 30 „Bluszczu" przynosi szereg ar­
tykułów. Dział beletrystyczny zawiera ko­
niec powieści Conrada „Plantator z Mala­
ły” i powieść W. Miłaszewskiej „Kaczęta". 
Ponadto numer przynosi stronicę wierszy 
Wiktorji Rymwid - Mickiewiczowej, dział 
mód i sprawozdań oraz najważniejsze fak­
ty z życia szerokiego świata kobiecego.

Ukazał się zeszyt 5 „Miesięcznika Handlu 
Zagranicznego", zawierający dane, dotyczą­
ce obrotu towarowego Polski w maju 1927 r.

Numer 14 popularnego dwutygodnika 
„Dziecko i Matka" przynosi szereg artyku­
łów z dziedziny pedagogiki i medycyny.

Ukazał się zeszyt 14 „Wiadomości S taty­
stycznych", na treść którego składają się 
aniędzy innemi zestawienia obejmujące ak- 
dtalne dane z życia gospodarczego Polski.
,-Całości zeszytu dopełniają przeglądy mię­
dzynarodowe i liczne wykresy.

Nr. 30 „Wiadomości Literackich'1 przy. 
nosi fragmenty nowego poematu An. Sło­
nimskiego „Oko w oko", przedmowę J. 
Kadena - Rarułrorwskiego do antologii prze­
kładów z współczesnych pisarzy sowiec­
kich, wywiad z K. Wierzyńskim o zjeździć 
P. E. N. Cłubów w Brukseli, rozmowę z 
Moatherlantem, artykuliki informacyjne o 
nowych akademikach francuskich, o wiel- I 
kiej niemieckiej bibliotece powieściowej, o |

LIKWIDACJA STRAJKU W FABRY­
CE „OLKUSZ”.

Dn. 30 maja w fabryce wyrobów e- 
maljowanych Sp. Akc, „Olkusz" wy­
buchł strajk na tle żądań ekonomicz­
nych. Długotrwałe rokowania, prowa­
dzone przez zarząd i przedstawicieli 
robotników, nie dawały wyników pozy­
tywnych, wobec czego dn. 7 lipca na 
konferencji odbytej w Inspektoracie 
Pracy w Olkuszu strony zdecydowały 
się na propozycję inspektora przekazać 
sprawę do rozstrzygnięcia przez komis­
ję arbitrażową.

Komisja nie doszła do porozumienia 
co do osoby superabitra, wobec czego 
strony zgodziły się, aby superarbitra 
mianował Minister Pracy i Opieki Spo­
łecznej. Mnister Pracy mianował su- 
perabitrem radcę ministerjalnego p. M. 
Biesiekerskiego, pod którego przewod­
nictwem komisja arbitrażowa odbyła 
posiedzenie w Kielcach dn. 25 b. m.

W czasie przerwy w obradach ko­
misji, przedstawiciele stron doszli do 
porozumienia polubownego i zawarli 
utnowę zbiorową, którą przedłożyli ko­
misji. Umowa ta uregulowała wszyst­
kie kwestje przekazane do rozstrzy­
gnięcia komisji, wobec czego zatarg zo­
stał zlikwidowany.

ZASIŁKI DLA ROBOTNIKÓW.
Na posiedzeniu komisji organizacyj­

nej zarządu głównego Funduszu Bezro­
bocia w dniu 26 b. m. wypowiedziano 
się za koniecznością przedłużenia akcji 
doraźnej na m. sierpień na dotychczaso­
wych terenach i w dotychczasowych 
rozmiarach oraz uznano konieczność 
obiecia akcją doraźną b. robotników

wytwórni spirytusowej Nr. I w Warsza­
wie. Zdecydowano nadto podnieść w y­
sokość zasiłków ustawowych w szeregu 
miejscowości w związku z podwyż­
szeniem zarobków w poszczególnych 
gałęziach przemysłu, a to na mocy art. 
11 ustawy o zabezpieczeniu na wypa­
dek bezrobocia.

MASÓWKA W FABRYCE „POCISK”.
Wczoraj o godzinie 4 po poł. odbyła 

się masówkę ped fabryką „Pocisk" na 
Pradze. Pierwszy przemawiał tow. 
Gruszko w sprawach zawodowych. Na­
stępnie przemawiał tow. Szpotański na­
wołując robotników do prowadzenia 
walki o demokrację i do organizowania 
się, gdyż wtedy przedstawiciele P.P.S. 
mogą w imieniu tych zorganzowanych 
robotników występować i bronić ich 
spraw.

Zebrani wysłuchali w skupieniu prze­
mówienia, a po ukończeniu masówki 
odśpiewano „Czerwony sztandar”.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.

W środę dnia 27 b. m.
Jerozolima, o godz. 7, Chłodna 41, po­

siedzenie komitetu. Sprawy b. ważne.
Wola - Czyste, o godz. 6, Wolska 44. po­

siedzenie komitetu oraz o godz. 7 ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Ochota o godz. 6 w lokalu Gró­
jecka 59, odbędzie się posiedzenie komite­
tu oraz o godz. 7 ogólne zabranie cztonkó v 
dzieirdry.

Pocztowa Org. P. P. S. o godz. 7 w lok*' 
lu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzi* 
się posiedzenie Komitetu.

Dzielnica Starówka o godz. 7 w lokal* 
dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się posi«' 
dzenie komitetu.

Koło Tramwajarzy „Starówka", o godz, 
Rycerska 6, zebranie koła.

Dzielnica Czerniaków o godz. 7 w lok*' 
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się posi*' 
dzenie komitetu dzielnicowego. »

Dzielnica Mokotów. O godz. 7 w lokal* 
dzielnicy, Bagatela 12-a, odbędzie się ogól' 
ne zebranie członków dzielnicy.

W czwartek, dn. 28 b. m.

Dzielnica N.-Bródno. O godz. 5 w lokal* 
przy ul. Syrokomli 22 odbędzie się ogóln* 
zebranie członków dzielnicy.

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lo­
kalu O.K.R. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzi* 
się posiedzenie komitetu.

W piętek, dn. 29 b. m.
Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 w lo' 

kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się o' 
gólne zebranie członków, na którem poseł 
tow. Norbert Barlicki wygłosi odczyt o sy­
tuacji politycznej.

Dzielnica Powązki o godz. 7 w lokal* 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lok*' 
lu dzielnicy, Marymonoka 40, odbędzie s>* 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Czerniaków. O godz. 7-ej, Solec Nr. 67- 
ogólne zebranie członków.

Koło Gazowni „Wola" o godz. 7 w lokal* 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się zebrani* 
Koła.
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W dniu 24 lipca zmarł w Wiedniu w wieku 
lat 57 po długich i ciężkich cierpieniach

Em. pułkownik K. S., Doradca Prawny 
D. 0. K. Nr. 1.

O bolesnej stracie zawiadamia

RODZINA.
O dniu pogrzebu nastąpią oddzielne zawiado­

mienia. .

MŁODZIEŻ
WYCIECZKA m ł o d z i e ż y  d o  ŹRÓ­

DEŁ WISŁY.

Federaeja Socjalistycznych Związków 
”U°dzieiy w Polsce, urządza w dn. 13, 

■* 15 sierpnia wycieczką w Beskid Za- 
‘Jfd n i ,(do źródeł Wisły). Wycieczką 
Prowadzić będzie tow. poseł Tadeusz 
Keger.
p .^ ^ r k *  przed Domem Robotniczym w  

iclsku dn. 13 sierpnia (sobota) o godz. 
j  pp.

IJczestnicy zaopatrzeni być muszą w  
fywnosc na czas wycieczki. Zniżki kole- 

^  Pa większe odległości.
_ , . 08ze|da od wszystkich organizacyj, 
W ^ y,Chi °  Feder« *  przyjmuje se- 
^  . .,a‘ (Warszawa, Warecka Nr. 7) 
do dma 6 sierpnia r. b.

Ruch kult.-oświatowy.
W Y C IE C Z K A  PO  W IŚLE.

Konuisja Kulturalno - Oświatowa 
p a£ sza"w’sik,iego Wydziału Kobiecego 

• S., oceniając wielką doniosłość
Wycieczek, zorganizowała w sobotę, 
dn. 23 b. m,, o  godz. 7 wiecz. Idlko- 
godzirnmą przejażdżkę po Wiśle luk­
susowym statkiem „Polska" w góire 
rzeki, do Młocin.

Pogo-da zrazu niepewna i niezbyt 
^dhęcająca wyjaśniła się całkowicie 
po. wyruszeniu statku. Szoaególiniej 
zas piękny i malowniczy zachód słoń.
w y d « r „ ^ £ i " ‘chw yl

&T 1f 0 Przemijający czas uprzy-
eimniała doborowa orkiestra Związ­
ku Iramwajarzy pod kierownictwem  
tow. Józefa Winiczy z Wydziału 
Technicznego. Bardlzo licznie repre­
zentowana młodzież T. U. R-a ocho­
czo tańczyła i  śpiewała.

Naogół wycieczka wypadła bar­
dzo pomyślnie i pozostawiła małe 
Wspomnienia u jej liozmych uczestni­
ków.

PODZIĘKOW ANIE.
Komisja K ulturalno - O światowa W arsz. 
ydz. Kob. P.'Np . S. niniejszem serdecznie 

z,<<kuje za w spółpracę wszystkim, którzy 
Przyczyny; się do zorganizow ania przejaż-
23 K przez nas urządzonej w dn.

• m., a w szczególności w iceprezesowi 
wiązku Tram w ajarzy, tow, Józefowi O r­

ońskiemu, gospodarzowi orkiestry , tow.
Jakow i, dyrektorow i orkiestry, tow. 

dzefowi W inczy, oraz tow. tow. gospody­
niom i gospodarzom.

POKW ITOW ANIA.
Robotnicze Tow arzystw o Przyjaciół Dzie­

ci mmejszem kw ituje z następujących ofiar: 
Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. Rolnych, za­
m iast w ieńca na grób drogiego tow. I. S ta- 
m ocha, zł. 50. P racow nicy Zw. Zaw. Rob. 
Rolnych, skł. za m. VII, zł. 27,73.

Z w iąiek Zawodowy Pracow ników  Han- 
i owych, Przem ysł owych i B iurowych za-

i iadam ia członków, że na  niedzielę 31 bm, 
organizuje w ycieczkę zbiorową do Radości. 
W yjazd ze stacji Most o godz. 9.44 rano. 

hcący wziąć udział w w ycieczce człon- 
owię oraz ich rodziny proszeni są o zapi­

j a n i e  się w kancelarii Związku (Sienna 
ub zgłaszanie uczestnictw a przez te łe- 

ton. Obowiązuje tylko koszt przejazdu oraz 
Prow iantu dla siebie.

ZBIGttOWE BÓJKI I NAPADY
■i 1 ^ r’ ^ przy 'd- Piaskowej wy­

nikła boika, w  czasie k tórej doznali potłu- 
czem ń następujący uczestnicy bójki: F ran ­
ciszek P isarek , Józef Grymulski i K azimierz 
Nowak -  wszyscy lokatorzy  tegoż domu. 
Poszwankowanym udzielił pierwszej pomo­
cy lekarz  Pogotow ia.

-  Przy u l  Burakow skiej Nr. 4 w ynikła 
bojka pomiędzy Wł. W adeckim , S tan S to­
larczykiem  i Jan iną W adecką. W  wyniku 
bójki wszyscy odnieśli rany.

— Na ul. Tam ka przed domem Nr. 30 na 
woźnicę Fr. ChmurzyAskiego napadł nie- 
w ykryty  sprawca, k tó ry  ugodził go nożem 
w k la tkę  piersiową. Rannego przewiozło 
Pogotowie do szpitala Dz. Jezu®.

Z RADI OSTACJI
WARSZAWSKIEJ.

CZWARTEK.

12.00 — Sygnał czasu, kom unikat lo tn i­
cze - m eteorologiczny, kom unikaty P. A. 
T., nad program. 15.00 — K om unikaty gos­
podarczy i m eteorologiczny, nad program. 
15.20 — 17.00 Przerw a. 17.00 — 17.25 O d­
czyt p. t. „T atarzy  na  L itw ie" wygłosi p. 
Eugenjusz Schumner. 17.25 — 17.50 O d­
czyt p. t. „K ącik dla kobiet" wygłosi p. 
Mairja A nldewiczowa. 17.50 — 18.00 Nad 
program  i kom unikaty, 18.00 — Transm isja 
muzyki tanecznej z kaw iarni ,Gastronom ia". 
O rk iestra  Lewinsona i Słobodnika. 1. W ala- 
teufel: W alc „A to i“. 2. Calson: F ox tro tt 
„Śpij laleczko, śpij". 3. Leslie i D early: Blu­
es „N iąuest". 4. A. Profes: F o x tro tt „W as 
m acht der M aier am H imalaya". 5. J . Ga- 
de: Tango „Jalousie". 6. A. Profes: Fox­
tro tt „W as weiss du von der L iebe". 7. 
k a“ — wykonao rk iestra . 3. a) Rim skij- 
Haralay: Boston „Moonlight and you". 8. 
W iehler: F o x tro tt „Pepita". 9. Osmański: 
Biały mazur. 19.00 — 19.15 K om unikaty P.
A. T. 19.15 — 19.35 Rozmaitości, 19.35 __
20.00 Odczyt p. t. „Boczna A ntena" w ygło­
si p. Bruno W inaw er (O nowych zdarzeniach 
w nauce i technice). 20.00 — 20.15 Komu­
n ikat rolniczy. 20.15 — K oncert wieczorny, 
w przerw ie biuletyn „Mesisager Polonais" 
w języku francuskim . Transm isja z Doliny 
Szw ajcarskiej. K oncert popularny (muzy­
ka" — w ykona ork iestra . 3. a) Rimskij- 
przez A. Sielskiego w espół z Wydz. Oświa­
ty  i K ultury M agistratu m. st. W arszaw y 
i P. R. W ykonaw cy: O rk ies tra  pod dyr A 
Sielskiego, Zofja Pinińska (śpiew), A. R a­
kow iecki (śpiew) i R obakow a (akomn 1 T 1 
F. Suj>pe: U w ertura
2. L. Lehar: Po tpourri z op. „W esoła w dów . 
K orsakow i A rja z op. „N arzeczona cara" 
b) St. M oniuszko : W alc z op. „B eata" — 
odśpiewa p. Z. Pinińska. 4. J . Offenbach: 
A n trak t z op. „Życie paryskie" w ykona 
o rkiestra. 5. a) Leoncavallo: Prolog z 0p. 
„Pajace", b) W. M ozart: Serenada z op. 
„Don Juan" odśpiew a p. A. Rakowiecki. 
II. 6. K. W eber: U w ertu ra  do op. „O beron" 
—  w ykona orkiestra. 7. Leoncavallo: Arja 
z op. „Pajace" odśpiewa p. Z. P inińska. 8. 
Kalman: Po tpourri z op. „K siężna Czar- 
daszka" — w ykona ork iestra . 9. Czajkow­
ski: A rja z op. „Eugenjusz Onegin" — od­
śpiewa p. A. Rakowiecki. 10. Grossm an: 
Czardasz z op. „Duch W ojew ody" — wy­
kona o rk iestra . III. 11. J. Offenbach: U w er­
tu ra  do opery „Orfeusz w piekle". 12. St. 
M oniuszko: M arsz z op. „H alka" — w yko­
na  ork iestra . 22.00 — K om unikat lotniczo- 
m eteorologiczny, sygnał czasu, kom unikaty 
policji i kom unikaty P. A. T„ nad program.

„CZARDASZKA" 
PRZED MIKROFONEM.

R adiostacja w arszaw ska pośw ięciła śro­
dowe audycje w ieczorne muzyce opere tko­
wej. P rzed mikrofonem w arszaw skiej s ta ­
cji nadaw czej odśpiew ano już operetkr: 
„Frasąu ita", „Jesienne m anew ry", „Roz­
wódka , „B ajadera", oraz cały szereg u- 
tw orów  znanego i ulubionego kom pozytora 
W. Rapackiego,

W dniu dzisiejszym przed mikrofonem ra- 
djostacji w arszaw skiej odśpiew ana zostanre 
m elodyjna trzyaktow a opere tka  Kalmana 
„Czardaszka".

Z teatrów świetlnych.
Filharm onja: „W ytw orny opryszek". 
Pałace. „Jedna kobieta i oni dwaj". 
Splendid. „M ścicielka”.

I W odewil: „W ilk morski".
Stylowy. „Zakazane ow oce" i „Błazen z

miłości".
Pan i Corso: „S tudent z Pragi".
Casino. „Figaro z ak o ch an y "  i „ F ry z je r  z 

Kr.te 'u  Savoy"

Colosseum. „W królestw ie mody" (w ma­
łej sali: „Kiedy m ężatka jest żoną"). 

Apollo. „Żongler miłości i rozw ódka". 
Komedja, „Tragedja wymierającej rasy1'.
Miejski. „Pies z H uxville" z peem Rol­

fem.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W  dniu wczorajszym w  zachodniej poło­
wie k raju  nastąp iło  znaczne wypogodzenie, 
lecz w środku i na wschodzie Polski za ­
chm urzenie było zmienne, chwilami jeszcze 
dui«i <ł*i . .  .

T em peratura najwyższa wynosiła wczoraj 
w W arszaw ie 29,6°, najniższa 11,70. w  gó­
rach  było chmurno i dość chłodno.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: dalsze polepszanie się stanu
pogody, zachm urzenie małe, cieplej. Słabe 
w iatry  południowo .  zachodnie.

Prezes Rady Miejskiej m . sto!. W ar­
szawy Iow. Rajmund Jaworowski wy­
jechał na wypoczynek letni. Zastępo­
w ać go będzie Vice - Prezes Rady 
Miejskiej Jan  Rogowicz-

O budow ę sanatorium  miejskiego na Helu.
Po obejrzeniu przez w ice-przydenta miasta, 
df. W. Boguckiego, radnego dr. Jakim iaka, 
naczelnego inspektora szpitali miejskich, dr. 
B runnera i naczelnika wydziału szpitalnic­
tw a oraz opieki społecznej, p. D obraczyń­
skiego terenów  na Helu, proponow anych 
przez M. R. i D. p, do dzierżawy, okazało 
się, że te ren y  te  najzupełniej odpow iadają 
pod względem klimatycznym potrzebom  
dzieci do tkn iętych  gruźlicą kości i że w y­
zyskanie tych terenów  dla w ybudowania 
sanatorjum  przez miasto jest K pożądane. 
Zdecydowano w ystąpić wobec tego do M a­
gistra tu  z wnioskiem o wydzierżaw ienie tych 
gruntów, obejm ujących 57 tysięcy m etrów  
kw., pow ołanie kom itetu budow y i w staw ie­
nie do budżetu  inwestycyjnego na r. 1928/29 
potrzebnej kw oty  na wzniesienie budynków, 
obliczonych na 200  — 300 łóżek. M agistrat 
w ystąpi rów nież do M. R. i D. P. o obniże­
nie tenu ty  dzierżawnej.

Nowy dom noclegowy. W obec nadzw y­
czajnego przepełnienia obecnych domów 
noclegow ych w W arszawie i konieczności 
rozw iązania te j k w e s t j i  chociażby tymcza­
sowo, zam ierzone jest wybudowanie w oko­
licach ul.. M łynarskiej prowizorycznego do­
mu noclegowego, obliczonego na 600 osób. 
W  domu tym ma być w prowadzone obo­
wiązkowe korzystanie z natrysków . Nad 
korzystającym i z noclegów ma być rozto­
czona opieka sanitarna. Nowy dom nocle­
gowy ma być prow adzony przez miasto we 
w łasnym zarządzie. Projektow ane jest rów ­
nież zatrudnienie zdolnych do pracy miesz­
kańców  domu w celu dostarczenia im go­
dziwego zarobku.

Gazownia miejska. W  zw iązku . z w pro­
w adzeniem  w życie zatw ierdzonego w dn. 
26 kw ietn ia  r. b. s ta tu tu  Z akładów  Gazo­
wych, dotychczasow a nazw a „Zakłady G a­
zowe w W arszaw ie" została  zmieniona na 
„Gazownia miejska m. st. W arszaw y". Rów­
nież p rzestała  być czynna komisja gazowa, 
a funkcje te  sprawuje Zarząd Gazowni miej­
skiej, złożony z ławnika p. J. T łuchow skie- 
go, jako przew odniczącego i ławników: A. 
B aryki i J . Zdanowicza, jako członków.

Otwarcie ul. Brackiej. Część ul. Brackiej 
od Al. Jerozolim skich do ul. Szpitalnej, po 
zaasfaltow aniu w dniu wczorajszym zosta­
ła o tw arta  dla ruchu kołowego. Dziś na­
stąpi dokończenie dalszej części do Zgoda 
i bezpośrednio, bez w yczekiw ania w yschnię­
cia, ulica ta  w zupełności oddana będzie do 
użytku. Ulica B racka pok ry ta  została dwu­
w arstwowym asfaltem. Brygada zatrudnio­
nych ludzi przy pracy przy d .  Brackiej 
przechodzi w dniu jutrzejszym  na ul. W il­
czy, gdzie w odcinku od Poznańskiej do 
Koszykowej dokonyw ane będzie asfaltow a­
nie t. zw. asfaltem walcowym uprzednio 
już dokonanego przebrukow ania. Po w spo­
mnianych robotach nastąpi dalszy ciąg re ­
gulowania jezdni od Koszykowej do Topo­
lowej. Jezdnia pokryta zostanip celasfal­
tem  zawierającym bitum y krajow e. Dalej 
ul. Topolowa otrzyma bruk z kam ienia ła ­
manego.

W ydział techniczny M agistratu. W obec 
objęcia przez inż. Z. S łom ińsk iego  s ta n o ­
wiska prezydenta m iasta, M agistrat pow ie­
rzył pełnienie obowiązków naczelnika w y­
działu technicznego zarządzającem u dzia­
łem  II, inż. Janow i Chmieleóskiemu. Po- 
za tem  p. Chmieleński przejął rów nież czyn­
ności w Komitecie rozbudow y i w  K om ite­
cie budowy gmachów szkolnych.

Budowa pływalni miejskich. W związku 
z zatw ierdzeniem  przez Radę M iejską bu­
dowy pływalni, W  tych dniach przystąpio­
no do pracy. Pływalnia' zbudow ana zosta­
nie według projektu arch itek ta  D zierżanow ­
skiego, koszt jej wynosić będzie 2 i pół mi­
liona złotych. Jako teren  wyznaczono P o ­
wiśle, posesje miejskie przy ul. Leszczyń­
skiej, Nadbrzeżnej i Radnej, gdzie obecnie 
mieści się fabryka płyt betonow ych wy­
działu Zaopatrywania m. W arszawy. P ły ­
walnia stanowić będzie jeden ogromny bu­
dynek, mieszczący w sobie 60 kabin poje- 
dyńczych, 70 wspólnych szafek, prysznice, 
łaźnie, po środku zaś rozm ieszczone będą 
dw a wielkie baseny. Jed en  dla mężczyzn, 
o rozm iarze 12 i pół na 25 metrów, drugi 
dla kobiet cokolwiek mniejszy. Pływ alnia 
czynna będzie bez przerw y przez cały rok. 
N ad basenam i z obydwu stron zbudowane 
zostaną trybuny dla publiczności, k tó ra  
podczas zawodów będzie mogła śledzić 
przebieg. Budowa pływalni przeprow adzo­
na będzie częściowo,, narazie w yasygnow a­
no 400,000 zł. na rozpoczęcie robót.

W Y P A D K I
MIKTEKUM, HIE1ICUSCI1

Z GŁODU.
Na Nowym Świecie przed domem Nr. 

43 upadł na chodnik i zachorował 40- 
letni Feliks Kornacki, bez zajęcia i bez­
domny. Lekarz Pogotowia stwierdził 
wycieńczenie z głodu i, po udzieleniu 
pomocy, pozostaw ił chorego na miej­
scu.

ZDERZENIE DOROŻKI Z SAMOCHO­
DEM.

Przy zbiegu ul. Złotej i M arszałkow­
skiej dorożka konna uderzyła dyszlem 
w szybę przy samochodzie Nr. 20216 
(1546) kierowanym przez Antoniego 
Sopyłło. Szyba rozprysła się w kaw ał­
ki, przyczem poraniła w praw ą rękę 
Sopyłło. Sprawca w ypadku korzystając 
z zamieszania, podciął konia i odjechał.

PRZYPADKOWE UDUSZENIE 
DZIECKA.

W czoraj w nocy zamieszkała przy ul. 
Solec Nr. 59 Lidja Nowakówna, la t 16 
niezamężna, śpiąc na łóżku, przez nie­
ostrożność przygniotła swe 3-miesięcz- 
ne dziecko. Gdy rapo Nowakówna o- 
budziła się, ujrzała z przerażeniem , że 
dziecko jej jest martwe. W sprawie tej 
policja XIII komisarjatu prowadzi do­
chodzenie.

ZAMACH SAMOBÓJCZY SŁUŻĄCEJ.
Felicja Genjuszówna, służąca u Józe­

fy Goralskej przy ul. Hożej Nr. 8, wczo­
raj w południe, korzystając z samotnoś­
ci, zam knęła drzwi i okno, poczem od­
kręciła kurek przy kuchence gazowej 
i położyła się na łóżko, chcąc w ten 
sposób pozbawić się życia. Po pewnym 
czasie przyszedł ktoś z domowników, a 
nie mogąc się dostać do mieszkania, 
wezwał śusarza. D esperatkę zasłano 
nieprzytomną ze słaberoi oznakami ży­
cia. Lekarz Pogotowia po zastosowaniu 
odpowiednich środków, uratow ał de­
speratkę i przewiózł do szpitala św. Ła­
zarza.

KREWKI ZIĘĆ.
Zamieszkały przy ul. Żytniej nr. 18 W a­

cław  Doliński, mszcząc się za to, że teścio­
wa jego 49 le tn ia  Ju s tyna  K rygierow a nie 
dała mu zabrać z domu siekiery, k tó rą  
chciał użyć przy bójce ze swymi kolegami, 
schwycił tabo re t i uderzył nim w głowę 
Krygierową. Gdy w obronie napadnię tej 
stanął mąż jej G ustaw  K rygier, szewc w 
mechanicznej fabryce obuwia, krew ki zięć 
rzucił się i na niego, bijąc go i kopiąc w 
niem iłosierny sposób. Po chwili nadbiegr 
b ra t Dolińskiego, Kaizimierz, k tó ry  również 
rzucił się na małżonków Krygierów. Po­
turbow anych małżonków opatrzył lekarz 
Pogotow ia, poczem K rygiera, jako bardziej 
poszwankowanego przewieziono do szpitala 
D zieciątka Jezus. Policja zatrzym ała braci 
Dolińskich w areszcie, lecz po kilku godzi­
nach zwolniła.

W  PRZYSTĘPIE FU RJI PIJA C K IEJ.
P rotazy W nuk, będąc pijany przyszedł 

na zmianę do pracy do huty  szklanej w K a­
czym Dole. W kró tce po przybyciu W nuk 
w przystępie furji zaczął niszczyć przyrzą­
dy do w yrobu bu te lek  oraz dem olować u- 
rządzenie huty. R obotnicy tak  przerazili 
się furjata, że w popłochu uciekli z fabryld. 
Gdy zawiadom iony o zajściu dyrek to r huty 
Feliks Humke zatelefonow ał po policję, 
W nuk zaprzesta ł niszczycielskiego dzieła i 
szybko skierow ał się do swego mieszkania. 
Przybyli policjanci zactali furjata śpiącego. 
Gdy W nuk obudził się, policjant areszto­
wał go i odprow adził do aresztu  na poste­
runek policyjny, a następnie po sporządze­
niu protokułu — do sędziego śledczego, 
W  związku z tem zajściem huta była n ie­
czynna przez godzinę.
ŚMIERTELNY UPADEK Z HUŚTAWKI.
W  ogrodzie zabaw  ludowych przy ul. 

Leszno Nr. 53 spadł z huśtawki m onter, 
22-letni Feliks Czwarnóg, doznając silnego

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 26 lipca

W a lu ty  i  d e w iz y .
Dolar Stan Zjedn. 8.91% Belgja 124,40 

Holandja 358.50. Londyn 43,42. Paryż 35,01 
Praga 26,51. Szwajcarja 172.40. W łochy 
48.66 W iedeń 125,90. Nowy Jo rk  8.93.

P a p ier y  p r o c e n to w e .

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8%  
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej. 
102,50.—. 5%  Państw. P o t Konwersyjna 62,00 
8%  L. Z. W arszawy 75.25—77.C0 74.80 5%  
L. Z. W arszawy 63,75 — 66.00 — 63.00 — 
41/2%  L. Z. W arsz 64.25—65 00 6%  Poż.
doi. 85.00 (zł. 759.00). 8%  Poż. konwersyjna 
62 00 62.10 L. Z. ziem. 57.25—57.00 — 57.00 
6%  Pożyczki doi. 1920 r. 84.25. Premjówka 
54,75—54.50

A k c je .
Bank Polski 137.50—139,00. — Bank Dy­

skontowy 130,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 25,00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3,30 Bank Zw Sp. Zarobk. 78,00. Kijewski 
2.65. Siła 88.00 Chodorów 116,00 Czersk 0,80 
Gosławice 67.00 Cukier 4.50—4.55 Łazy 43,00. 
W ysoka 115,00. Nobel 47,50. W ęgiel 88,00— 
88.00. Firlej 50,00 Cegielski 38,00 — 41,00 
Lilpop 27.50—28 00 Modrzejów 8.90. Norblin 
7.80 Ostrowiec 80,00 79.00. 78.00. Rudzki 2.23 
2 22 Starachowice 53,50 — 55,75— Zieleniew­
ski 17.50. Zawiercie 32,75 Żyrardów 16,00 
16,25-3 .70 Borkowski 3 ,00-2 .50 . Bank Han­
dlowy 6.60. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 2.90—3,40. Parow óz 0,66 — 0.95—0.94, 
Puls 9.25—9.50. Spiess 90.00------ .—. M icha­
łów 0.45 O rtw ein 18.00. Spirytus 2.80—3.85. 
H aberbusch 135,00 Żegluga 0,68—0.54

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e .
z dnia 26 b. m. godz. 10 w.

Dolar am er. 8,91%.
Akcje — tendencja  utrzym ana. Bank P o l­

ski 139,00. Cukier 4,60. W ęgiel 88,00, Lilpop 
28,25. Rudzki 2,23. S tarachow ice 56,00 (3,74). 
Żyrardów 16,40.

Rubli 100 złotem  462,50. L isty Zastawne 
złotowe bez zmiany. O broty  ożywione.

w strząsu. N ieprzytom nego przew iozło P o ­
gotowie do szpitala Dz. Jezus, gdzie w k ró t­
ce zmarł.

PRZY PRACY.
W  warszaw skiej fabryce śrub i drutu  J. 

W olanow skiego przy ul. G linianej Nr. 5 
podczas p racy został zraniony w głowę ro ­
botnik, 48-letni B artłom iej Łukszo. P ierw ­
szej pomocy nieszczęśliw em u udzielił na 
miejscu lekarz  Pogotowia.

NAGŁY ZGON.
W m ieszkaniu przy uł. Puław skiej Nr. 47 

zm arł nagle z niewiadom ej przyczyny 54-let- 
ni W alen ty  M ichalak  woźnica.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
Na ul. Radzymińskiej przed domem Nr. 43 

napiła się esencji octowej 30-łetnia Józefa 
Grepsówna, robotnica. L ekarz Pogotowia, 
po udzieleniu pierw szej pomocy, przew iózł 
despera tkę  do szpitala Przem. Pańskiego.

UPADEK Z MOTOCYKLA.
Stanisław  Niedzielski, jadąc na m otocy­

klu pomiędzy Powsinem a K larysewem  spadł 
z niego i po tłuk ł się ogólnie. Poszw anko­
wanego przew ieziono do W arszaw y i u- 
mieszczono w szpitalu Polskiego C zerw one­
go Krzyża.

UDAREMNIONA 
UCIECZKA ARESZT ANTA.

Na placu „W ołów ka" w  czasie p rzepro­
wadzania do kom isarjatu zatrzym anego na 
tym plaou złodzieja, W acław a Sleniaszka, 
przez posterunkow ego Antoniego M rozow­
skiego zebrała  się grupa opryszków, k tó ­
rzy usiłowali odbić zatrzym anego. Z w y­
nikłego zamieszania skorzystał S taniaszek, 
k tóry  wyciągnął M rozowskiem u bagnet i 
rzucił się do ucieczki. Po k ró tk ie j pogoni 
zbiegłego złodzieja zatrzym ano i po roz­
brojeniu oraz obezw ładnieniu odprow adzo­
no do aresztu.

100 minut
z Wiednia do Krakowa
lecieli pasażerow ie, poczta 

i tow ary  w dn. 1 lipca r. 1927
Wszystkie listy były w ręku adre­

sata znacznie szybciej, niż telegramy.
Korzystajcie w s z y s c y  z taniej 

poczty lotniczej!

D R U K A R N I A
• •  ■■
• •  — 99 ROBOTNIKA” :: :: 
W y k o n y w a  w sz e lk ie  r o b o ty  
w  z a k re s  d ru k a r s tw a  w c h o ­
dzące. P rz y jm u je  do  d ru k u  
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny n isk ie  
WARSZAWA, ul. WARCKA 7

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Hild pszczelny
czysty, świeży, lipco- 
wy, płynny, z własnej 
casleki 3 kg. Zł. 10.80, 
5 kg. Zł. 15, 10 ko. 
Zl. 28, 20 kg. Zł. 53 
wraz z opakowaniem 
1 opłatą pocztową wy­

syła za zaliczką 
1. W f l S Y L Y S Z Y N ,  

poczta Denysów 13. 
koło Tarnopola.

Ogłoszenia
drobne

A) Zejnry !c„T
zegarki. Pierścionki. 
Kolczyki. O b r ą c z k i  
na raty bez zaliczki, 
Zegarmistrz G u t m a- 
c h e r  — Smocza 21,

Nowa Lecznica
Specjalna przychodnia 

S e n a to r s k a  10, 
te l .  110-18. Lekarzy 

specj. wyłącznie dla 
L h o r ó b  skórnych
wenerycznych 1 n ie­
mocy płc. Roentgen, 
Lampa kwarc., analizy 
|«k. (krew na syf.)—od  

r* d o  8 w . bez przer­
wy. Wizyta 3 zł. W nie-

dzielę i święta 10—2

róg Dzielnej.

MFBLF otomany-lIL U L L f raty dłu­
goterminowe, zaliczki 
male. Złota 25, po­
dwórze.

tinlfnnszD.S;,
wykwintnych ubiorów 
damskich Br. Unkle-

Dr LeonPrnssflK
C h orob y  n e r w o w e

wicz Warszawa, Hoża 
5 4 -2  Wyprzedaż po 
likwidacji.

pow rócił
L e s z n o  15, tel.210-58
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HUMOR ZAGRANICZNY

mi

a

U P I O R N E  O C Z Y
NOWY FILM „FANAMETU"

AKTUALNE ZAGADNIENIE WO­
BEC ZMIENNOŚCI POGODY.

Dlaczego twarz przechodnia jest 
zroszona? Deszcz czy —  pot?

ZE SPORTU
OGNIWO — LILPOPIANKA 5:2 (3:1),
Zawody o mistrzostwo Id. C. przyniosły 

zasłużone zwycięstwo drużynie turowskiej, 
która górowała bezsprzecznie nad ambit- j  
nym przeciwnikiem. Bramki dla Ogniwa [ 
padły ze strzałów Pilińskiego (3) i de La- j  
tour (2).

HAKOAH — BŁYSKAWICA 10:0 (3:0).
Rozegrany na boisku Skry mecz o mi- i 

strzostwo kl. C. pomiędzy powyższemi dru­
żynami, przyniósł rekordowe zwycięstwo 

. Hakoahowi, w stosunku 10:0. Bramki dla 
: Hakoahu zdobyli: Chajt i Puszet (po 3) oraz 

Bittner, Ritner, Jeleń i Borachowicz 
(po 1). Sędziował p. Wagbalter.

INNE MECZE W WARSZAWIE.
Ascola — Czarni 0:0, Zawody towarzy­

skie pomiędzy powyższemi drużynami przy­
niosły ponowny wynik nierozstrzygnięty. 
Parowóz — Sparta 1:0. Zawody o mistrzo­
stwo kl. C. Bramki dlla Parowozu zdobył 
Grochal. Orzeł (komb.) — Ordon 5:4. Za­
wody towarzyskie. Legja II — Zieloni 3:1 | 
(2:0). Zawody o mistrzostwo ligi okręgowej, j 
Warszawianka II — Gloria 12:0 (6:0). Za- , 
wody o mistrzostwo ligi okręgowej. Bram­
kami podzielili się Puotnan, Szenajch i Tyr- j  

mund (po cztery). Victoria — Ząbkowianka 
7:0, zawody o mistrzostwo Rgi okręgowej, i

MIĘDZYNARODOWE REGATY
W BYDGOSZCZY. |

Przygotowania do międzynarodowych 
wioślarskich mistrzostw Polski są )uż na u- 

■ kończeniu. Mistrzostwa zaszczyci swą o- 
becnością Prezydent Rzeczypospolitej. Za­
wody odbędą się w nadchodzącą sobotę I 
niedzielę.

PRÓBY BICIA REKORDÓW 
SIĘ NIE UDAŁY.

Ostatnio A. Z. S. zorganizował próby bi­
cia rekordów polskich na 800 mtr. i w rzu­
cie dyskiem oburącz. Obie prflby się nie 
udały, gdyż Kostrzewski osiągnął na 800 
mtr. doskonały wprawdzie czas 1:58,6, lecz 
o 0,2 sek. gorszy od rekordu Oldaka. Szy­
dłowski w rzucie dyskiem oburącz osiągnął 
prawą ręką 37.50 a lewą 35.37, a zatem 
razem 72.87 mtr., co jest o 3 mtr. gorsze 
od rekordu.

Jeden z najwybitniejszych artystów  
ekranu, Paw eł W egener, uikaże się w 
sezonie nadchodzącym w obrazie wy­
twórni M etro Godwyn Mayer p. t. „U- 
piom e oczy".

Jest to niesamowita historja człowie­
ka opętanego mylą, że z pewnych 
substancji chemicznych można stwo­
rzyć człowieka pod warunkiem jednak, 
że z substancjami temi złączy się krew 
z serca, młodej, pięknej dziewczyny.

Siłą hipnozy szaleniec zmusza pewną 
młodą dziewczynę do opuszczenia ubó­
stwianego narzeczonego i poślubia ją. 
Po długich perypetjach ściąga „żonę" 
(małżeństwo istnieje tylko pod wzglę­
dem formalnym) do tajemniczej wieży, 
związuje ją powrozami i zaczyna przy­
gotowywać narzędzia, któremi ma za­
dać śmiertelny cios w serce.

W ostatniej jednak chwili narzeczony, 
neszczęsnej ofiary wpada do labora- 
torjum— mordowni, oswobadza uko­
chaną, obłąkańca zaś wrzuca do płoną­
cego pieca.

Obraz jest pełen grozy i tajemniczoś-

m

ci, Widz, wyrw any z otoczenia zdarzeń 
oodziennych, śledzi z napięciem rozwój 
obłędnej myśli.

G ra W egenera, jak zwykle, w yrazi­
sta, mocna, fascynująca. Jego upiorne 
cezy mają niezwykłą siłę i stają się w 
tym obrazie oddzielną, zam kniętą w 
sobie całością.

Alice T erry  jako ofiara szaleńca, peł­
na jest słodyczy i wdzięku. Partnerem  
jej jest m łody i piękny serb Iwan Pe- 
trowicz- Epizodyczną rolę ojca gra J, 
Gemier, dyrek tor jednego z teatrów  
paryskich, tw órca międzynarodowej 
Unji teatralnej, k tóry w roku ubiegłym 
był gościem W arszawy.

Obraz robiony jest częściowo w P a­
ryżu, częściowo zaś w M onte Carlo. 
Grozę akcji potęguje tajemnicza wieża, 
której św iatła płoną, jak żywe pochod­
nie. Film wystudjował Rex Ingram, 
kióry  reżyserow ał „Czterech j eźdźców 
Apokalipsy*.

PRZED LEKKO-ATLETYCZNEM SPOTKANIEM
Z JUGOSŁAWIĄ

(m-k.). Zbliża się termin trzeciego w ro­
ku bieżącym występu naszych lekkoatle­
tów na arenie międzynarodowej,

W dniach 30 i 31 b. m. spotkają się w 
Zagrzebiu wybrańcy Polski i Jugosławji w 
szlachetnej walce na boisku. Zawody no­
szą charakter rewanżowy, gdyż rok temu 
Jugosłowianie zostali pokonani.

Skład polskiej reprezentacji, która defi­
nitywnie wyjeżdża dziś o godz. 14,10, usta­
lono, jak następuje: Szenajch, Dobrowolski, 
Rothert, Weiss, Foryś, Kostrzewski, J a ­
worski, Freyer, Szelestowski, Fryszczyn,

Mierzejewski, Sikorski, Kasperkiewicz, A- 
damczak, Majtkowski, Baran, Górski oraz 
Smakulski, a więc bez Rzepki, którego za­
stępuje Majtkowski.

Punktacja dla trzech pierwszych miejsc 
w następującym stosunku: I — 5 pkt., II — 
3 pkt., III — 1 pkt., a w sztafetach I — 
10 pkt., II — 6 pkt.

W programie biegi: 100, 400, 800, 1500, 
10,000 mtr. oraz 110 m. przez płotki; skoki: 
wdał, wwyż i o tyczce; rzuty: kulą, dys­
kiem, oszczepem oraz sztafety 4 x 100 i 
szwecka (1, 2, 3, 4).

Ogólnie spodziewane jest zwycięstwo 
barw polskich, chociaż nie można twier­
dzić tego z pewnością, gdyż lekka atletyka 
jugosłowiańska podniosła się w ciągu r. ub. 
dość znacznie, dowodem czego ustanowio­
ne, niedalej jak onegdaj, nowe rekordy, a 
mianowicie: w skoku o tyczce Feskovic u- 
zyskał 3,50 mtr., w rzucie oszczepem Mea­
ner 52,31, w biegu na 1500 mtr. Predonic 
osiągnął czas 4:20. Dwa pierwsze wyniki 
utrzymane są na naszym zwykłym poziomie, 
a ostatni daleko odbiega od naszej klasy.

PECH POSŁA PICKA

Pick, pruski poseł komunistyczny,' 
przyleciał aeroplanem do Wiednia 
dla jątrzenia świeżych jeszcze ram na 
krwawych rozruchach. A le agitator 
komunistyczny nie posiadał dowo­
dów osobistych, ani wizy, wobec cze­
go policja wiedeńska zaaresztowała  
go. Przypuszczają, że w tych dniach 
wróci Pick pod ekortą policyjną do 
Niemiec, które się upominają o sw e­
go obywatela-

TEATR I MUZYKA
Dzii u teatrach miejskich
N a r o d o w y

o 8-ej k t o r k i"

L e t n i
o 8-ej „Niezwykły seans"

Teatr Narodowy. Codziennie „Aktorki- . 1
„Madonna" w teatrze Narodowym. W

piątek wchodzi na afisz teatru Narodowe­
go nowa komedja Dar ja Niccodemiego w 
przekładzie p. Boni ,.Madonna”, która na1 
scenach włoskich cieszyła się olbrzymiem 
powodzeniem.

Teatr Letni. Codziennie „Niezwykły se­
ans".

Teatr Polski. „Panna Flute- .
Teatr Odrodzony (na Pradze). „Ciepł* 

wdówka" Bałuckiego.
Teatr Wodewil. „Żona kię nie dowie- .
P e r sk ie  O ko: Ostatnie dni wspaniałej r e -  

wji „Jedziemy na trawkę".
Teatr Olimpja. Codziennie dwukrotnie re-. 

wja „Tu znajdziesz męża-.
Teatr Bagatela. Codziennie o godz. 9-ej 

wieez. operetka „Piękny sen", skecze „U- 
rocza Zula", i „Na wędkę" oraz bogata 
część koncertowa.

Teatr Eldorado. Rewja w 12 obrazach
p. t. „Kubuś, to ty?“.

Dolina Szwajcarska: Koncerty orkiestry 
Sielskiego.

Tanie przedstawienia teatralne w I poło­
wie sierpnia za pośrednictwem K. M. K. A-
Zarząd Komisji Międzyzwiązkowej Kultu- 1  

ralno - Artystycznej wydaje ulgowe bilety 
na następujące przedstawienia: dn. 3. 8-' 
„Niezwykły sen" Teatr Letni; dn. 8. 8. „Ma­
donna" Teatr Narodowy. (Chmielna 49 in- 
3, tel. 137-02). Codziennie od 6 do 8 w.

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA'
przez G. D, H. C ole i M argaret C ole  

(autoryzow any przekład B olesław y K opelów ny).

„Tak jest, p. Paqsuett. I obawiam się, że ma'o jest nadziei. 
Chociaż, zdaje mi się, że przez pewien czas policja prawie, że była 
przekonana, iż p. R adlett został poprostu wywieziony!!

„W ywieziony? Więc pan przypuszcza, że może jeszcze żyje? 
Czy mają jakiś dowód? Czy szukali?"-

„Lord Ealing będzie w stanie powiedzieć panu więcej, niż ja. 
Niewątpliwie, przybędzie tu niezwłocznie. A, przepraszam... telefon! 
Tak Lord Ealing będzie tu za kilka minut. Tymczasem poinformu­
ję pana o tern co sam wiem ”.

Benjamin dał krótki cpis wypadków. Gdy wymienił nazwisko 
Culpeppera, z usta Pasquett wyrw ał się okrzyk zdumienia.

„W ięc Culpepper tam był?" zapytał. „Tak, w szafie", odpowie­
dział z namaszczeniem Benjamin i opowiedział Pasquettowi wszystko, 
czego był świadkiem ukryty w szafie człowiek.

„Ach, co za niedołęga! Mógł przecież chwycić tego draba *.
„Sądzę, iż był zdania, że najlepiej usunąć się z placu boju", od­

powiedział Benjamin i zaczął mówić z kolei o dokumentach, jakie 
w dniu, poprzedzającym mrderstwo, R adlett złożył u adw okata Fran- 
klina. Ale w tytm momencie, Pasquett grzecznie, ale stanowczo prze­
rw ał rozmowę.

„Ale, nie, nie, p. Benjaminie! Proszę nic nie wspominać o po­
zostałych dokumentach. Tymczasem jeszcze nie chcę mieć do czy­
nienia z interesami. Przyjechałem, aby odnaleźć' m ordercę bied­

nego Hugona — i — Bóg mi świadkiem — że na ser jo do tego się za­
biorę. Niech mi pan wybaczy, jeśli mówię w sposób gwałtowny. Nie 
panuję całkowicie nad sobą. Ta sprawa w ytrąciła mnie z równo­
wagi..."

.Rozumiem to, drogi panie" mówił uspokajającym tonem Ben­
jamin

„A teraz co się tyczy tego Rosenbauma..." zaczął znowu P as­
quett, ale w  tej chwili właśnie do pokoju wszedł lord Ealing Benja­
min przedstaw ił obu panów, m am iocząc coś pod nosem i cofnął się 
na drugi plan.

Jan Pasquett pow itał lorda Ealinga swym najbardziej ujmują­
cym uśmiechem. W tej chwili już odzyskał panowanie nad sobą.

„Przyszedłem najpierw do pana — zaczął — nie znam żywej 
duszy w Londynie, prócz Culpeppera, o ile wogóle jest on jeszcze 
w mieście'*.

„Gdzie pan się zatrzym ał?"
„Chwilowo w Hoteu Avenue,,. Nie znam Londynu**.
„A. możemy to jakoś lepiej urządzić. Będę się czuł praw dzi­

wie dotknięty, jeśli pan nie zamieszka u mnie na Placu Berkeley. Bę­
dziemy no gli swobodnie omówić nasze spraw y”.

„Wspomniałem właśnie p. Benjaminowi, że interes może pocze­
kać aż sprawa śmierci biednego Hugona nie zostanie całkowicie wy­
jaśniona".

„Och, naturalnie, naturalnie. Zapewniam pana, że robiłem wszyst­
ko, co było w mojej mocy. To znaczy — wszystko, aby tylko skło­
nić policję do energicznej akcji. Niech mi pan wierzy, najlepiej bę- 
dze, jeśli pan zamiesczka ha placu Berkeley. Gdy pan będzie ze mną 
razem — dadzą panu specjalną pomoc. Jak  panu wiadomo, byłem 
poprzednio ministrem spraw vyewnętrznych“.

Z początku Pasquett nie zdradzał chęci skorzystania z gościnno­
ści lorda Ealinga, w końcu jednak zgodził się na jego propozycję. 
Zdawało się, że szalę przew ażył argument, iż może mu to pomóc 
w stosunkach z policją.

„A więc to jest załatwione. A teraz — o ozem panu mówił 
Benjamin?

„Zdałem tylko kró tką relację, lordzie. Nie wspominałem o m- 
'.eresie*' w trącił Benjamin.

„Och, naturalnie... Przypuszczam, że będę mógł wtajemniczyć 
pana w pewne nowe szczegóły".

Nie upłynęło dużo czasu, zanim lo rd  Ealing poinformował Pas- 
quetta  dokładnie o wszystkiem, co dotyczyło sprawy z wyjątkiem  p e ­
wnych drobnych faktów, związanych z jego własną osobą — które, 
jak przypuszczał nie są znane policji. Nie próbow ał naw et mówić o 
interesie, chociaż miał na to wielką ochotę, gdyż bardziej jeszcze zale­
żało mu na tern aby zdobyć sympałję Pasquetta i doprowadzić do n a ­
wiązania bliskich stosunków między nimi dwoma. Na jedno tylko 
kładł nacisk, aby Pasquett zobaczył się w najbliższym czasie z panem 
Franklinem, gdyż ma on dla niego bardzo ważne zlecenia od same­
go R adletta. Przed zobaczeniem się z Franklinem  nie powinien 
z nikim rozmawiać. „Mogę tam pana zaraz zawieźć — oznajmił — 
a potem  p->jedziemy do biura śedczego".

Ale Pasquett nie chciał się na to zgodzić. „Nie, muszę nie­
zwłocznie iść do biura śledczego. Powinienem był właśnie udać się 
tam natychm iast po przyjeździe. Franklin  może poczekać'*.

W idząc, że jego nalegania na nic się nie zdadzą, lord Ealing 
ustąpił z uprzejmym wyrazem twarzy. „Zawiozę pana do biura śled­
czego. Zatelefonuję tylko, że jesteśmy w drodze. Benjamin, może 
mnie pan zechce połączyć z W ilsonem?"

W ten sposób dyrektor Wilson otrzym ał wiadomość, iż Jafl 
Pasquett przyjechał do Anglji.

„A więc nie widział się pan z p. R adlettem  od chwili, gdyście 
się rozstali w Rew lu?” — zabrzmiało pytanie dyrek tora Wilsona.
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